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Przedruk artykułów bez zgody 


Redakcji wzbroniony. 


Japomniani żołnierze literackich frontów 


semko, krzykliwie i rozpaczliwie wege- | gatunku” brali i traktowali jako swoją powoływania się na źródło. Prawdopo« 


Gia wtedy nie napisał jeszcze | 
„Ciasnej bramy”. a Bourget był bardzo 
młody. Wtedy się urodzili, jak kępka 
świeżo narosłych po deszczu purcha- 
wek i rtszyli w świat, zalewając go 
potokiem przekleństw i haseł. Szastało 
się wówczas wiele najtrozmaitszego ga- 
tunku „poete mauditz“ wszystkiemi u- 
liczkami wszystkich literatur, ale ci 
byli pierwszymi rozczarowanymi ge- 
niuszami nieznanego dotychczas typu. 

Nastrojowcy, parnasiści, Samain, 
Heredia, a nawet może i najciekawszy 
z ich punktu widzenia, wiecznie uré: 
nięty Rictus — autentyczny, nie z litos 
grafij Steinlena ~~ nie obchodził ich 
nic. Budowa Eyfla była najciekawszem 
zdafzenicth, a pałac Elekryczności na 
przyszłej wystawie wszechświatowej — 
symbolem upodobań i dążeń. Gdyby ) 
byli obznajomieni iepiej z techniką Du- 
downictwa, użnalily ża gidio = 
ścian betonu. jednbrz nich tlewśli da= 
wniej w ogonie „Abbaye“, owym ta- 
lansterze literatury, inni byli zdecydo- 
wanymi zwolennikami grupy „poezji 
sócjalnej*» Nigdzie nie zagrzali miej- 
sca. A Wilhelm de Kostrowieki, póź- 
niejszy Appolinalre — mial już | 

bogate w zdatzenia literackie. 


życie 
się $ymbolizmem, 


Ale już nie upajał l 
nie nęcił go powstający integraizm. 
Przechodził okres „przetomowy*. Je- 
dnak nie o niego chodzi. Idzie o tych, 
którzy ogromnym wysiłkiem przygoto- 
wywali grunt pod futuryzm, tak, jak 
dawniej impresjonzści musieli wycho- 
wywać dla siebie publiczność. „ Tylko, 
że tym, niezawsze znanym z imienia, 
zebrał posiew kto juny: szalejący od 
roku 1909 właśnie futuryzm. Bezpo- 
średni jego poprzednicy, niezdeklaro- 
wani i smętni, a CO najważniejsze, po- 
bawieni sprężystego kierownictwa i 
propagandy, rozwiniętej potem SE 
mie przez Marinettiego. zgubili się w 
morzu nowych głów, piynących z no- 
wemi prądami. Te nazwiska, które Zo- 
stały, zawdzięczają 5W0Je że ej 
życie kronikom policyjnym is spadda: 
\eznym „Matina“ i innych pisni. m 
Zasługa dla literatury: przygo 

wanie, wymoszczenie drog! noen 
kierunkowi. Murzyn zrobił swoje 1 od- 
szedł — tylko, odszedł Z hałasem. 


WIZA NA DRUGĄ PLANETĘ 


Właściwie na ziemi nie było już nic 
dò zrobienia. Tak przynajmniej twier- 
dzili inni tego samego pokroju osob- 
nicy. Najlepsza historja, to —— prze- 
niesienie się w lepszy świat, z zacho- 
waniem życia. Cóż, kiedy PR 
wnioski okazywały się niezłszeżalne. 
Wtedy —wstawało znowu jakies Pr 


tujące, ale przyzwyczajeni do kadbarę- 
tów Hyspy, Bruanta, czy de Salisa 
burżuje nie zwracali już na nic więk- 
szej uwagi. Ha, każdemu wolno kląć, 
Nawet (a może właśnie najbardziej) 
poetom  sankiulotom, w  dosłownem 
znaczeniu . Futuryzm, który przyszedł, 
dawał prawo wyjazdu na inną planetę. 
Krzyczał i przeklinał, walił, ale też bu- 
dował i przedewszystkiem pokazywał 
nowe, niespotykane dotychczas strony 
sztuki. Marinetti szalał, Boccioni szą- 
lał, Paclo Buzzi szalał, literatura się 
wściekła, malarstwo już . już zamie- 
rzało się powiesić. W rozgardjaszu i 
galimatjasie manifestów, reklamowych 
nalepck i bzdur, rzadko znalazł się 
ktoś, kto umiał się zdobyć na dobrą 
wolę i zechciał wyłapać z zamącorej 
ogromnie wody to, co w niej było 
istotnie wartościowego.  Poniewczasie 
dopiero zaczęto midtkować, że futu- 
tyzm - doktryna filozoficzwepśwwsyzim- 
Sztuka. wreszcie futuryzm . Światopo- 
giąd, to nie fabrykat „zbezczelniałych 
ittiernot'.  Zorjentowali się przede- 
wśzysikieim obcy. Za przykładem Pa- 
ryża, wściekły się strefy podbieguno- 
we — w jego, oczywista, pojęciu. 
Urodzili się futuryści polscy i ro- 
syjscy. O tamtych, którzy głosili pra- 
wie « futurystyczne hasła jeszcze w 


czasach Bourgecta — zapomniano, na- 

ruralnie zupełnie, 

ARKTYCZNE PASY SIĘ BURZĄ 
i 
| 
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Na granicznych stacjach kolei kul- 
turalnej wszczął się ożywiony ruch. 
Tembardziej ożywiony, że mało kto z 
początku zwracał na to uwagę. Okresy, 
Kiedy w rosyjskiej literaturze skończyli 
się już symboliści, gdy sztucznie bu- 
dowali programy ich rozmaici następ- 
cy, były podobne do zdjęć przy blasku 
maghezji: przygotowania trwały długo 
i serjo — wyniki okazywały się mart- 
wo - sztuczne, bezbarwne i typowo nie 
naturalne. I otowtym momencie wy- 
stąpili rosyjscy futuryści różnych od- 
cieni. Jeszcze nie związani żadnemi 
węzłami rzeczowej pracy, podejrzliwi 
w stosunku do siebie samych, nie- 
chlujni w robocie literackiej — wogóle 
niepoważni i śmieszni. Nie było wiel- 
kich nazwisk. Majakowskij, Pasternak, 
Chlebnikow mieli jeszcze dość dużo 
czagu do chwili, w której publiczność 
zgodnym rykiem pantagruelicznego 
śmiechu witała ich pojawienie się na 
estradzie. Mocny grunt pod ich jeszcze 
nieprzyszłe wystąpienia urabiali ci, 
których się nie żna: S$zkolnikow, Mi- 
chelson, Potipaki, Lentułow... Śmiano 
się, Nazywano kretynami, a cichutko i | 
leciutko poniektórzy literaci „lepszego I 


własność te zdobycze futuryzmu, któ- 


dobnie uważają te zdobycze za swoje. 


re uznali za nadające się do ich celów. | A najmłodsze pokolenie o źródłach za- 


Ten, ów i jeszcze tamten już wziął się 
do stosowania wyśmiewanych wczoraj 
elipsy i paraboli, jutro zaczynał mó- 
wić o skojarzeniu nonsensów... Futu» 
ryzm tymczasem atakował i co najważ- 
niejsze: oderwai się wreszcie od wzo- 
rów francuskich i włoskich. Przekre- 
Ślił wszystkie tezy polityczne manife- 
stu 1909 roku. Stworzył własną, od- 
rębną od „zagranicznej“ podbudowę 
ideologiczną, własną estetykę, własną 
doktrynę i metodę twórczą. Pomiędzy 
rosyjskim a francuskim, lub włoskim 
futuryzmem jest głębsza różnica, niż 
wisdzy symbolizmem a _ futuryżmem. 
Ci, czytani, uznani, znani i tłumaczeni, 
frzyszli po zaszczutycii, spohiewiera- 
nyca 1 walczących Kruczenykach, 
Szkolnikowych,  Łentułowych.. Kio 
słyszał lib wie o nich dziś, gdy futtte 
iyzni — a specjalnie rosyjski <==prze 
szedł do historji literatury 


„FUTURYZMU NIEMA% 


Pomijając bardzo nielicznych, nikt 
przeciętnie nie słyszał o Jerzym fan- 
kowskim, futuryście polskim z przed 
wojny, Kiedy w pierwszych latach po- 
wojnie rozhukała się u nas nowa twór 
czość poetycka i artystyczna, bardzo 
niewielu przypominało go sobie. A już 
młodzi poeci (młodzi ze względu na 
wiek, a nie gatunki poetyckie, które res 
prezentowali) z  umiejętną reklamą 
włażąc na karki publiczności, czerpiąc 
całemi garściami ze zdobyczy walczą- 
cego już właśnie polskiego futuryzmu 
— kpili z niego w sposób najboleśniej= 
Szy. Jeżeli nie kpili prźemilćzali. 

Przemilczano Wata, Młodożeńca, 
Starano się przemilczeć Witkiewicza. 
Dziś wiemy, że „Zwrotnica“ była nią 
wietylko z tytułu. gdy przejrzymy bö- 
daj dwa pierwsze toczniki „Zdroju 
wyłapując tu i ówdzie zadziwiające i 
też przemilczane literackie fakty — 
Splendor dawnego „Skamandra" bled- 
nie, Pomimo tego, że drukował Witkie- 
wiczą. I mimo, że twierdził, iż polskie- 
go futuryzmu, „w pełnem tego słowa 
znaczeniu”, niema. Był. Tylko zrobio- 
no i robi się wszystko, żeby go dalej 
przemilczać. Tak, jak się przemilcza 
obecnie awangardę, © której t zw. 
młodzi (wiekiem i kulturą) literaci i 
zawodowi poloniści rwierdzą, że jej 
niema. Cóż mówić o przeciętnym kon- 
sumencie literatury? 


Genjalni literaci irnych obozów 
stosują zdobycze awangardy — bez 


I 
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pomni wogóle. Ci, którzy owym naj- 
młodszym wymoszczą drogę, zostaną 
dla nich w przyszłości — ...bastarda 
mi literatury. 


KTO? 


Kto są właściwie ci bastarndowie? 
Jaką spełniają rolę w rozwoju łaska- 
wie zapominającej © nich literaturze? 

l-o. Są pionierami nowych kierun- 
ków. 


2.0. Spełniają rolę katalizatorów | 
twórców narzędzi przyszłej pracy lite- 
rackiej. 

Literatura zapothina o nich, bö: 
krytycy rzadko zadają sobie trud öd- 
czepienia się od stale używanych kry- 
terjów (vide Irzykowski); poloniści w 
szkołach koficzą edukację z zakresu 
historji literatury na  pozyty'wizmie, 
rzadziej na Młodej Polsce; (dochódżi 
do tego, Że młodzi poloniśći . studenci 
uważają Tuwima za czółowegó futu- 
rystę „z sensem", a wszystkie nonsen- 
sy — za futuryzm); Wreszcie, młodzi 
poeci == czytani zresztą tylko przeł 
snobów — wolą chódzić statemi i wy- 
godnetni drogami, wżorując się na 
najbogatszym (materjalnie) monogolu 
poetyckim „Skamandra*, powstałym 
zapewne pod wpływem monopolów 
innych: Spirytusowego, tytoniowego, 
żapałczanego. 

Cóż, ż punktu widzenia merkanty: 
lizmu, rzecz się przedstawia czaru- 
jącoł 
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Kronika literacka 


„Merkurjusz Polski" nr. 35 z dnia 
6 bm. przynosi dalszy ciąg interesują- 
cej dłuższej pracy o wolnomulatstwie, 
określonem przez autora jakó órgani- 
zacja antypaństwowa, pozostająca pod 
zupełnym wpływem i  klerownictwem 
międznarodowego żydoswta. 

W zwykłej rubryce „Okruchy ty: 
godnia'* — rozważania na temat mno- 
żących się samobójstw uczniów w 
szkołach polskich, oraz sylwetka za- 
mordowanego niedawno senatora i gu” 
bernatora Luizjany, Hueya Longa. 

Zeszyt uzupełnia tygodniowy prze 
gląd najważniejszych wydarzeń poli- 
tycznych, i doskonałe jak zawsze 
„Fraszki“. | wreszcie jeszcze jedna 
sylwetka, tym razem ujęta na wesoło: 
Jana Starży Dzierzbickiego. „władcy 
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KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


Nr. 283. 


Powrót z Jerozolimy 


Sztuka w czterech aktach. — Przekład Marii Orzechowskiej 


HENRYKA. — Dowidzenia kapitanie 
rozstajemy się w zgodzie, prawda? 
KAPITAN. — Och, pani. 
(Aubier wychodzi z Kapitanem, pa- 
ni Aubier ich odprowadza, mówiąc 
do syna: „Uważaj, żeby ojciec nie 
wrócił cały przemoknięty, jak 
wczoraj... jego flanelową kamizel- 
kę można było wykręcać... On taki 
nieostrożny... Wydaje mu się za- 
wsze, że ma 25 lat'.) 
ANNA (kiedy Aubier, Wuj Emil, Ka- 
pitan i pani Aubier wyszli.) — A więc 
Henryko, do zobaczenia za chwilę. Zo- 
stawiamy was przy pracy... będziemy 
w salonie obok... prawda, Zuziu? 
ZUZANNA. — Tak, tak. 
(Bierze robótkę i wstaje. Obydwie 
wychodzą. Henryka i Michał zo- 
stają sami.) 


Scena 4. 
Henryka, Michał. 
(Długie milczenie.) 

HENRYKA. — Napisałeś mi śliczny 
Hist, czytałam go wczoraj wieczór przed 
spaniem... i w nocy się z nim nie roz- 
stawałam, a rano czytałam go znowu. 

MICHAŁ. — Czy napewno podarłaś 
wszystkie moje listy? 

HENRYKA. — Nie jeszcze, 

MICHAŁ. — Gdzie one są? 

HENRYKA. — Tu, w mojej toreb- 
ce... chcę je jeszcze raz przeczytać w 
pociągu, który mnie uwiezie daleko od 
ciebie. Przed Paryżem je podrę. Czy 
pracujemy jeszcze ten ostatni raz? 

MICHAŁ: — Zostaw te papiery... bę- 
dę pracował sam, o ile potrafię. Po- 
myśl, że za godzinę już cię nie będziel 
Co ja pocznę? 

HENRYKA. — Jesteś nieszczęśliwy, 
mój biedny, malutki, ale nie więcej 
odemnie... Cóż... będziesz o mnie my- 
ślał dużo, będziesz wspominał nasze 
cudowne spacery przez wieś, jak wol- 
nymi czuliśmy się na tych wielkich 
równinach, gdzie tak dużo nieba wi- 
dać... i nasze milczenia, ciężkie od my- 
śli, gdyśmy wychodzili na białe drogi, 
w chłodnej melancholji wieczoru. Achi 
Te zmierzchy wrześniowe, pełne woni 
spalonych traw! Nigdy ich nie zapom- 
nę i zabieram z sobą wspomnienia 
tych trzech tygodni, spędzonych obok 
ciebie. 

MICHAŁ. — Tak, przez te trzy ty- 
godnie nasze egzystencje były połączo. 
ne. Jakżeż potrafię teraz być bez cie- 
bie! Zdawało mi się, że rozpoczynam 
nowe życie... a teraz trzeba je brutal- 
nie przerwać, 

HENRYKA. — Za sześć tygodni 
wrócimy wszyscy do Paryża, wtedy się 
znowu zobaczymy. 

MICHAŁ. — Zapewne, spotkamy się 
jak zeszłego roku w wielkim świecie, 
na obiadach, przyjęciach... niekiedy na 
pustych ulicach podmiejskiej dzielnicy. 
zasiądziemy o zapadającym zmierzchu 
na ławce wśród spacerujących, jak 
dwoje bezdomnych, zmuszonych do po- 
zostania kochankami platonicznymi. 

HENRYKA. — Skądże takie bezna- 
dziejne myśli? 

MICHAŁ. — Bo nasz stosunek jest 
całkiem oryginalny. Prawie rok upływa 
od chwili, gdyśmy się spotkali, od 
pierwszej chwili mówiliśmy z sobą jak 
ludzie, którzy się znają od dziesięciu 
lat, jest między nami serdeczna przy- 
jaźń i zażyłość. Niemal od pierwszej 
chwili mówiliśmy sotie ty, jak kochan- 
kowie.. ale kochankami nie jesteśmy. 

HENRYKA. — Czyja wina? Nasze 
widzenia się mogą być w przyszłości 
mniej przypadkowe, ale nie jest moją 
rzeczą szukanie jakiegoś schronienia, 

MICHAŁ. — I... przyszłabyś? 

HENRYKA. — Masz tobie! 

MICHAŁ. — I wtedy... byłabyś moją? 

HENRYKA. — To nie ulega wątpli- 
wości, 


MICHAŁ. — Ach! (ona się śmieje.) 
Nie trzeba się śmiać. 

HENRYKA. — Ależ tak, śmieję się 
z twojej rozczarowanej miny. A prze- 
cież nie masz do tego powodu. Pewnem 
jest jedno, że się mnie boisz. 

MICHAŁ. — Jesteś tajemniczą isto- 
tą, czasami  miewasz niepokojący 
uśmiech, ot naprzykład jak w tej 
chwili. Ale wtedy, kiedy moje usta 
miażdżyły ten twój uśmiech na małych, 
drapieżnych ząbkach, nie zadrżałaś na- 


wet. 

HENRYKA. — Jakto, nie zadrża- 
łam? 

MICHAŁ. — Nie, nigdy nie miałem 
wrażenia, żebyś pragnęła czegoś wię- 
cej. 
HENRYKA. — Tak, jak to odgad- 
nąć? 

MICHAŁ. — A więc zadaję sobie 
pytanie, czy ci na tem zależy. 

HENRYKA. — Czy mi na tem zale- 
ży? Co za idjotyczne, pytanie! Gdyś 
mnie przytulał do siebie i kiedy poda- 
wałam ci usta, czyż nie czułeś, że się 
stają zimne jak lód? Jakichże znaków 
jeszcze ci trzeba? Ale ja ci już tłuma- 
czyłam: mam wstręt do wszystkiego, 
coby mogło wyglądać na niespodzian- 
kę. Uważam, że aby chwila, w której 
ci się oddam, miała całe swoje znacze- 
nie, musi być z góry przemyślaną. Nie 
jestem ani nieczułą, ani tajemniczą 
istotą, jedna boska chwila przekona cię 
o czemś wręcz przeciwnem. Tylko, że 
tej chwili ty sam nie pragniesz. 

MICHAŁ. — Ja jej nie pragnę... 
oszalałaś chyba! 

HENRYKA. — Nie, nie pragniesz 
jej tak, jakbym tego chciała, przyjął; 
byś ją mile, gdyby cię zaskoczyła, nie 
chcesz jej jednak z rozmysłem. Prag- 
niesz jej jako chwili, ale obawiasz się 
jej, jako konsekwencji i w tem się róż- 
nimy. Bądź szczery... czy nie mam 
racji? 

MICHAŁ. — To prawda, boję się jej. 

HENRYKA. — Dlaczego? 

MICHAŁ. — Dlaczego? Wiesz do- 
brze dlaczego. Ponieważ nie jesteśmy 
wolni, ponieważ ja mam żonę a ty... 

HENRYKA. — Już ci to mówiłam: 
jeśli będzie trzeba, potrafię odzyskać 
wolność. Nie kocham męża, jest niepo- 
dobieństwem, ażeby dwie ludzkie isto- 
ty mniej się rozumiały, niż Gaston i ja. 
Nudzę się przy nim Śmiertelnie. Mam 
lat dwadzieścia trzy i nie myślę umie- 
rać z nudów. W tej chwili naprzykład, 
na myśl, że mam go znowu ujrzeć, mam 
ochotę uciekać, jechać gdziekolwiek- 
bądź. Jeżeli już nie mogę być przy to- 
bie, pragnę zostać sama, rozumiesz? 
Sama. Sama z wspomnieniami o tobie 
i z mojemi marzeniami. Ach! Małżeń- 
stwo! małżeństwo! Co za straszna 
rzecz! A ja jestem zamężną od czterech 
lat. Czy wyobrażasz sobie, co to zna- 
czy? Tysiąc czterysta sześćdziesiąt 
śniadań (zrobiłam obliczenie) i tysiąc 
czterysta sześćdziesiąt obiadów vis-a- 
vis kogoś, komu się nie ma absolutnie 
nic do powiedzenia... i tysiąc cztery- 
sta sześćdziesiąt nocy! Co za ohydal 
I od czterech lat nie mogę zrobić kroku, 
by mnie nie zapytano: „Dokąd idziesz? 
Skąd wracasz? Kogo widziałaś?" Nie 
mogę nawet milczeć, żeby mnie nie py- 
tano: „O czem myślisz?“ To przera- 
żające, żeby jakiś człowiek miał prawo 
pytać o to drugiego! Nie, nie ja wyja- 
dę, jestem na to zupełnie zdecydowana. 
(I gdy Michał milczy, mówi:) O czem 
myślisz? 

MICHAŁ. — O wszystkiem, coś mi 
powiedziała. Myślę też, że ja, co do 
innie, nigdy nie będę wolny. 

HENRYKA. — To będzie niem przy- 
najmniej jedno, a raczej jedna z nas. 

MICHAŁ. — Ale ja nie mogę opuścić 
żony i dzieci. 

HENRYKA. — Tego od ciebie nie 
żądam. 


MICHAŁ. — A więc z mojej strony 
pozostanie to zawsze cudzołóstwem, to 
jest kłamstwem i udawaniem, a na wy- 
padek edkrycia naszego stosunku pra- 
wdopodobny dramat, pewne cierpienie. 
Ach! Widzisz, rozmyślałem nad tem 
wszystkiem. Nie powinniśmy się już ni- 
gdy zobaczyć. 

HENRYKA. — Widzę, że istotnie 
rozmyślałeś. Oto rada, którą cię na- 
tchnęła ostatnia noc, spędzona przeze- 
mnie pod twoim dachem. Zarrzymajmy 
się nad groźną przepaścią póki czas, 
czy nie tak? 

MICHAŁ — Tak. 

HENRYKA. — To znaczy, przed 
momentem, w którym stałabym się 
twoją, przed spełnieniem się tego, co, 
twojem zdaniem, byłoby wiążącem. 
Ach! Twoje rozgraniczenie w tej ma- 
terji jest bardzo mieszczańskie. Nie 
kłopoczesz się o to, czy dla mnie istnie- 
je ta sama granica i czy musiałabym 
się oddać, by się do ciebie przywiązać 
całą duszą. 

MICHAŁ.— Wysłuchaj mnie! Zrozum 
mnie! 

HENRYKA. — Och, rozumiem cię. 
Za chwilę pojadę, a ty się momentalnie 
opanujesz. Uznasz za prawdziwe szczę- 
ście i prawdopodobnie za wybawienie 
rozłąkę, która ci pozwoli o mnie zapom- 
nieć i wrócić do równowagi i bezpie- 
czeństwa. 

MICHAŁ. — Nie, do obowiązków. 

HENRYKA. — Jeżeli mówisz o obo- 
wiązkach, to znaczy że mnie nie ko- 
chasz. 

MICHAŁ. — Ach, jak możesz tak 
mówić! 

HENRYKA. — Nie, nie, nie kochasz 
mnie. Kto wie? Może twoja miłość była 
tylko ćwiczeniem się dla higjeny uczuć 
i pojęć? Może niejasno zdawałeś sobie 
sprawę, że twoje władze duchowe za- 
skorupiają śię i stygną w twojem uczci- 
wem, nudnem środowisku... 

MICHAŁ. — Co? Ćwiczyłem się? 

HENRYKA. — Ależ tak, uprawiałeś 
miłość, jak irni uprawiają szermierkę 
w celu utrzymania elastyczności musku- 
łów, nie poto jednak, by się kiedykol- 
wiek bić. A więc w chwili, w której się 
spostrzegłeś, że to uczucie może ci spra- 
wić ból, stanęły ci przed oczyma tra- 
giczne obrazy, dzięki czemu stałeś się 
nagle ostrożny i rozważny. 

MICHAŁ. — Ach, jeżeli się w czem 
ćwiczyłem, to raczej przeciwnie, w nie- 
kochaniu ciebie. Kocham cię jednak na 
przekór saniemu sobie i pomimo bezna- 
dziejności tego uczucia. Chcesz dowo- 
dów: czy nie wystarczy tęsknota i roz- 
pacz, jakie mnie opanowują  natych- 
miast, gdy nie jestem z toba? Bo nigdy 
przedtem, zanim cię poznałem, nie do- 
świadczyłem tej przejmującej, nieustan- 
nej, śmiertelnej tęsknoty. Nie, nigdy jej 
nie zaznałem, a nawet mogę powie- 
dzieć. że byłem szczęśliwy. 

HENRYKA. — Ten typ szczęścia, to 
tak jak zdrowie: ponieważ się go nie 
odczuwa, więc tak, jakby go wcale nie 
było. 

MICHAŁ. — Kocham cię... wiesz o 
tem. I wiesz także, jak bardzo cię ko- 
cham. Potęga tego uczucia jest tem, 
co mnie przeraża. Więc boję się... boję 
stę nie o siebie, zrozum to, ale o tych, 
którym jestem bliski. O wiem, zarzu- 
casz mi tchórzostwo i brak decyzji, ty, 
która się uważasz za wyższą w swem 
uczuciu, ponieważ jesteś zdecydowana 
opuścić swego męża, bez względu na 
to, co się stani. Nie jesteśmy jednak 
w tem samem położeniu. Ty stajesz 
jako kobieta przeciwko mężczyźnie, a 
mężczyzna może się bronić. Mężczyzna 
w wieku twojego męża może rozpo- 
cząć nowe życie. Podczas gdy ja wy- 
stępuję przeciwko kobiecie, bezbronnej 
istocie, którą bądźcobądź kochałem i 
która odpłacała mi wierną miłością 
przez dziesiać lat. Ovuszczając ią, ska. 


a w o 


załbym ją na egzystencję, odartą zt 
złudzeń, na najbardzie: wpokarzające 
wdowieństwo. Oto na czem polegałaby 
podłość... Bo kobieta w wieku Zuzan- 
ny nielatwo odbudowuje swoje życie, 
mając do tego dwoje dzieci, oddane 
swojej pieczy... i ten minus, że ona by- 
łaby stroną porzuconą. Dość już tego, 
że tu, o dwa kroki od niej dyskutujemy 
nad tą kwestją. 

HENRYKA. — Masz słuszność, nit 
należy niczego łamać... zostań przy 
swoich... zostań: przy swoich... Cóż 
chcesz, bym ci powiedziała? Nie po- 
stępujesz zgodne z swemi pragnie 
niami. 

MICHAŁ. — Robię ofiarę, wyrzeka- 
jąc się ciebie. Tem samem Wyrzekam 
się szczęścia. 

HENRYKA. — Poprostu pragniesz 
uniknąć wyrzutów sumienia, twoja oba- 
wa przed zadawaniem bólu, jest jedy- 
nie obawą przed własnem cierpieniem, 
a twoja cnota jest tylko niższym stop. 
niem pożądania... zaś twoje poświęce- 
nie, to w gruncie rzeczy — egoizm. 

MICHAŁ. — Ale ofiarą tego egoizmu 
jestem ja sam, a nie inni. 

HENRYKA. —- I ja także jestem je- 
go ofiarą. Ale ty bez wahania zadajesz 
mi ten ból... mnie, która cię kocha i 
którą rzekomo kochasz. 

MICHAŁ. — Przebacz mi... ale je- 
stem sam bardzo rieszczęśliwy, pomyśl 
więc... 

HENRYKA. — Nie mów nic... po- 
zwól mi płakać... Nie zrozumię żadnych 
racyj, które mi podasz. Pomyśleć, że 
jesteśmy tu w tej chwili my dwoje i że 
odczuwamy równocześnie najrzadszą 
rzecz, która jest na świecie: najdosko- 
nalszy, wzajemny pociąg i że obok nas 
przechodzi szczęście, a my go nie chwy- 
tamy! 

MICHAŁ. — Ale nie samo tylko 
szczęście jest w życiu. 

HENRYKA. — Ależ tak, tak, bo 
przyjdzie dzień, w którym pomrzemy, 
oto co jest pewne... pozwolimy oddalić 
się szczęściu, które mogliśmy posiąść. 
Ach, cały twój obowiązek, litość, re- 
zygnacja i poświęcenie uszlachetnią 
wielce twój szkielet, kiedy spoczniesz 
w ziemi... bo potem, potem... powiedz. 
myż sobie, niema już nic więcej i to jest 
kres... kres... chyba, że wierzysz w ży- 
cie wieczne. 

MICHAŁ. — Nie, nie wierzę. 

HENRYKA. — A więc jesteś szalo- 
ny! Zresztą, jeżeli mnie kochasz tak 
jak mówisz i jak ja w to wierzę, — sta- 
nie się i tak to, co się stać musi. Za» 
nadto pragnę, by to nastąpiło i wierzę 
dlatego usilnie, że się spełni. Powziąłeś 
wprawdzie mocne postanowienie, ale 
gdy tylko wyjadę zaczniesz go żałować 
i twoja rozpacz nie da ci spokoju 
A więc mówmy: żegnaj, ale wierzmy, 
że się spotkamy! 

MICHAŁ. — Nie! 

HENRYKA. — Czy można wiedzieć? 
Moi współwyznawcy mają zwyczaj mó- 
wić sobie, witając nowy rok izraelicki. 
„Na przyszły rok w Jerozolimie". 

MICHAŁ. — Mówią to od dwśch ty- 
sięcy lat. i 

Scena 5. 


Henryka, Michał, Anna, Jerzy, Zuzanna, 
dzieci. 

ANNA (wpada jak bomba, z kape- 
luszem i parasolką). — Henryko, wiesz 
która godzina? Już czas jechać. 

JERZY. — Tak, tak, teraz już czas 
najwyższy. 

HENRYKA. — Jestem gotowa... je- 
stem gotowa... (Biorąc płaszcz podróż- 
ny i mnóstwo drobiazgów, któremi się 


obarcza), — Gdzież jest wasza mat- 
ka? Chciałabym się z nią pożegnać. 
(C d. na 
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Załopiona wieś przedhisłoryczna w Biskupinie 


W śród podań ludowych polskich i | 


stowiańskich spotykamy nieraz opowie- 
ści o zatopionych miastach i wsiach, 
jak np. podanie o wielkiem mieście 
portowem Słowian pomorskich Wine- 
cie, zalanem przez fale morskie, lub 
podanie o mieście spoczywającem na 
dnie Świtezi, zużytkowanem przez Mic 
kiewicza w znanej jego baladzie. Da- 
wno już przypuszczano, że podania te 
nie zawsze są zwykłym płodem fanta- 
zji ludowej, lecz mogą nieraz być od- 
biciem rzeczywistości. Badania prze- 
prowadzone w r. ub. w Wolinie na 
Pomorzu, przy jednem z ramion Odty, 
miały właśnie na celu odnalezienie 0- 
wej legendarnej Winety, a równo- 
cześnie w Wielkopolsce w Biskupinie 
w pow. żnińskim prowadzono badania 
w celu odkopania innej zatopionej 0- 
sady, o której nie przetrwała żadna 
tradycja do naszych czasów, której 
istnienie poświadczały jednak odkryte 
przypadkowo ptzy kopaniu torfu 
szczątki budowli i zabytki przedhisto- 
ryczne. 

Osada znajdowała się na gruncie 
gospodarza Jerchy, na sięgającym głę- 
boko w jezioro półwyspie jeziora bi- 
skupińskiego, położonym naprzeciwko 
historycznej wsi Wenecji z ruinami 
zamku, siedziby tak zwanego Djabła 
Weneckiego. Odkrycie osady zawdzię- 
czamy kierownikowi szkoły p. Szwaj. 
cerowi z Biskupina, który © spotrze- 
żeniach swych zawiadomił jesienią 
1393 roku Muzeum  Wielkop. Przy- 
bywszy na miejsce, oceniłem znacze- 
nie odkrycia, choć ma podstawie rela- 
cyj p. Jerchy nie mogłem nabrać pe- 
wności, czy mamy tu dó czynienia z 
osadą palową, czy też raczej z osadą 
bagienną. 

Przeprowadzóne w br. siedmioty= 
podriowe próbne badanie wykazały 
jednak ponad wszelką wątpliwość, że 
była to osada zbudowana na po- 
wierzchni ówczesnego torfiska, i dały 
wyniki, które śmiało można określić 
jako rewelacyjne. Nigdy jeszcze żadne 
badania w Polsce nie dały tak dokład- 
nego obrazu wyglądu wsi przedhisto- 
rycznej, sposobu budowy domostw 1 
czjokształtu kultury materjalnej miesz- 
kańców; to też okazało się koniecz= 
nem kontynuowanie w roku obecnyin 
tych rozkopywań, które objęły zale- 
dwie dwiinastą część terenu osady, w 
celu odkrycia całej osady i jej otocze- 
nia. Badania przeprowadz?'y wspólne- 
m. siłami* Instytut Prehistoryczny U- 
n:wessytetu Poznańskiego, Dział Przed 
nistoryczny Muzeum Wielkcpolskiego 
i Koło Prehistoryków Uniw. Pozn. 
Organizacją ekspedycji pykepalisko= 
wej zajął się Mgr. Rajewski, St. p 
stent Instytutu Prehistorycznego U. P., 
kóry kierował też przeważnie pracami 
na miejscu w mojem zastępstwie. 

Osada pochodzi Z wczesnego okre- 

; u pomiędzy 700 a 
su żelaznego, z czasu P d= 
400 przed Chr., t. zn. Z BE 
więcej dwóch i pół tysiecy lat: RE 

; ludność cmenta- 
ona założoną przez mł St 
rzysk popielnicowych kultury 24 J 
najprawdopodobniej prasłowiańs 4 a 

Na podstawie dotychczasowych Sp 
strzeżeń można nakreślić SS 
obraz wyglądu osady i życia IEJ cj 
kańców. Na odkrytej przestrzen 470 


m. kw. stwierdzono w So a 
cm. do 1.20 m. istnienie szczatków 


| chat drewnianych mniejwięcej  prosto- 
| kątnych, ustawionych rzędami, szczyta. 
mi do siebie. Chaty te bitdowane były 
wzdłuż dróg wymoszczonych drzewem 
idących rówrolegle obok siebie (na 
wykopanym obszarze stwierdzono czte- 
ry takie drogi równoległe) i miały wej- 
i ście od strony szerszej wychodzące na 
1 drogę. 


Ściany chat składały się z czterech 
okrągłych słupów na rogach (t. zw. 


cięte pionowo na całej długości słupa 
pod prostym kątem do siebie, w które 
wsuwane były ciosane siekierą deski 
lub belki (tzw. sumiki), układane po- 
ziomo jedna na drugiej. Dla umożliwie 
nia użycia krótszych desek lub belek u- 
stawiano na środku ściany pomiedzy 
słupami marożenmi jeszcze. jeden lub kil 


ka płasko obciosanych słupów z po- 
dobnie wyciętemi, ale przeciwiegłemi 
żłobkami pionowemi. Podobnie płasko 
obciosane słupy stanowiły odrzwia, z 
tą tylko różnicą, że posiadały żłobki 
tylko od strony zewnętrznej, nato- 
miasę od wewnątrz, tzn. ad strony drzwi 
miały ściany gładkie. Chaty o podo- 
bnej konstrukcji Ścian zwanej „łątko- 
wą“ albo „sumikową”, są do dziś w 


Podłoga z kamiennem 
użyciu w całej Polsce zachodniej, a 


ogniskiem w największej z odk ; 
skupinie, J] z odkopanych chat w Bi- 


| zapewne znane są i z Polski środkowej. 
Konstrukcja ta uchodzi w etnografji 
polskiej za późną, mianowicie łączono 
ten rodzaj budownictwa z  podroże- 
niem budulca, co miało skłonić lud- 
ność do zastosowania tej budowy jako 
tańszej, umożliwiającej używanie krót- 
szych belek w miejsce belek  jednoli- 
tych sięgających na całą długość ściae 


—— | , 


Naczynia gliniane z osady bagiennej w Biskupinie, 

| ny. jakich wymagała budowa węgłowa 
| z belkami zazębianemi o siebie na na- 
łątek) zaopatrzonych w dwa żłobki wy | rożnikach. Odkrycia w Biskupinie do- 


wodzą, że konstrukcja ta jest bardzo 
stara, osada badana w br. pochodzi 
bowiem z przed 2.500 lat, kiedy z pe- 
wnością drzewa w olbrzymich pusz- 
czach było poddostatkiem, tak, że tyl- 
ko inne względy, mianowicie trudność 
obróbki długich belek przy pomocy sit- 
kier ówczesnych spowodov «ła „Używa- 


nie tego rodzaju konstrttkcj?. 

„ Chaty były dość duże, największa 
miała 9,90 m. długości, a była około 
7 m. szeroka, i być może składała się 
z dwóch izb. We wszystkich chatach 
A Li) się podłogi drewniane, u- 
adane z belek i drągów, a w środku 
chat ogniską, najczęściej gliniane wy- 
Jątkowo też kamienne. Przy iakiem 0- 
gnisku kamiennem w największej z od- 
krytych chat zachowały się jeszcze na 


krawędzi 2 ukośne tkwiące w ziemł 
drążki, które razem z innemi niezacho- 
wanemi drążkami widocznie przytrzy= 
mywały ongiś rożen, albo też służyły 
do oparcia sznura, na którym  zwisał 
nad ogniem garnek do gotowania. Po- 
dłogi domów spoczywały na rodzajk 
faszyny z cieńszych drążków, prze” 
ważnie brzozowych. 

Materjałem budowlanym najczęście) 
używanym była sosna, dąb i brzoza. 
Oczywiście z chat zachowały się — 
poza podłogami — tylko dolne części 
ścian, przykryte przez szybko rosnącą 
roślinność bagienną i w ten sposób za: 
konserwowane, natomiast górna część 
domów, wystawiona na wpływy atmo- 
sferyczne, rychło uległa zniszczeniu. 

Tym samym pomyślnym warunkom 
zawdzięcza swe zachowanie także du- 
ża ilość zabytków kościanych, rógó- 
wych, a nawet drewnianych, znalezio- 
nych w chatach I w ićh otoczeniu. M. 
in. znalazły się tu liczne młotki z ro- 
gów jelenich z prostokątnemi otwora< 
mi dla trzonka, dalej togowe młotki z 
trzonkiem, wykonane z rogu z boczną 
parością, narzędzia dłutowate, groty 
strzał z wyodrębnionym  trzpieniem, 
pusty wewnątrz grot oszczepu, szydła, 
gładzłdła, a wreszcie drewiiana mą- 
tewka (koziołek). 

Z innych zabytków ódkryto kilka 
żarn i dużą ilość kulistych kamiennych 
rozcieraczy do mielenia zboża, dalej 
kilka narzędzi bronzowych w postaci 
sierpa minjaturowego, kółeczka i 3 
szpil, w tem dwóch okazów z poziomą 
główką tarczowatą, skądinąd w tym 
czasię nie znanych, paciorki szklane, 
szereg narzędzi kamiennych (toporki 
pięcioboczne, tzw. serki kamienne itd.) 
wreszcie ogromną ilość ceramiki. Są 
tu m. in. grzechotki dziecięce w kształ. 
cie beczułki, zabawki w kształcie 
ptaszków i naczyniek drobnych roz- 
miarów, przęśliki i ciężarki od krosien, 
liczne naczynia użytkowe, nieraz bar- 
dzo ozdobne, m. in. jedno z wyobra- 
żeniem sceny polowania na jelenie, kil. 
ka naczyń zdobionych ornamentem 
pseudosznurowym, odciskanym ukośnie 
karbowanym naszyjnikiem, krążkowale 
tałerze, służące zapewne jako podkład- 
ki przy pieczeniu płaskich chlebków 
w popiele į dużo innych naczyń użytku 
domowego. Znaleziono też wielką ilość 
kości zwierzęcych, zarówno zwierząt 
domowych, jak dzikich. a także 
zwęglone ziarna zboża, orzechy lasko- 
we itd., co pozwala nam odtworzyć 
tryb życia ludności i określić jej poży+ 
wienie. 

Spostrzeżenia poczynione przy roz- 
kopywaniach tegorocznych dowodzą po 
nad wszelką watpliwość, że osada bis- 
kupińska założona została na ówczes- 
nej powierzchni bagna torfowego, niż- 
szej o przeszło metr od poziomu dzi- 
siejszego, a zatem na gruncie niehigje- 
mcznym, wilgotnym, pełnym wyziewów 
niezdrowych, itd., a pozatem stanowią- 
cym nieszczególny teren budowlany. 
Musiały zatem istnieć jakieś przyczyny 
ważne, które skłoniły ludność do osie- 
dlenia się w takiem niekorzystnem dla 
osadnictwa miejscu. Przyczyną decy. 
dującą był najwidoczniej wzgląd na 
obronność miejsca, położonego na dłt- 
gim półwyspie wysuniętym w jezioro 
i otoczonym od strony lądu bagnami. 

Obronne już z natury miejsce 
wzmocniono jeszcze wybudowaniem 4a 
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pkoło osady muru drewnianego, wye 


| półwyspu. Wreszele znaleziono na prze 


pełnionego ziemią ubitą, z którego tyl- | Strzeni badanej w najwyższym pozio- 


ko od strony lądu zachowały się wy» 
raźniejsze ślady na powierzchni w po- 
staci wału, gdy od strony jeziora zo- 
stał on widocznie rozmyty. Jedynie na 
stronie wschodniej półwyspu widnieją 
jeszcze słabe resztki nasypu, a na 
stronie zachodniej istnienie podobnego 
umocnienia drzewno - ziemnego stwier- 
dzone zostało dopiero drogą przekopa- 
nia. Odkryto tu mianowicie w ziemi 
fundamenty owych drewnianych kon- 
stirukcyj obronnych, mających kształt 
skrzyń kwadratowych, ustawianych je- 
dna przy drugiej i zbudowanych z be- 
lek kładzionych na węgieł. 

Od strony jeziora, poza owemi izbi- 
cami, jak nazywamy podobne umoc- 
nienia, stwierdzono w stronie zachod. 
niej. półwyspu istnienie falochronu z 
kilku rzędów pali, wbijanych ukośnie 
w dno jeziora i przytrzymujących le- 
żące belki, co miało za zadanie zapo- 
bieganie podmywaniu brzegu. Zastoso- 
wano. tu ten sam sposób budowy wału, 
jaki stwierdzono kilka lat temu w gro- 
dzisku kultury łużyskiej na wyspie ko- 
morowskiej jeziora bytyńskiego, co 
jest zupełnie zrozumiałe wobec tego, 
że osada w Biskupinie pochodzi z te- 
goż czasu co starsza warstwa grodzi- 
ska komorowskiego i stanowi pozosta- 
łość tej samej ludności kultury łużyc- 
kiej, W okresie wczesnym. żelaznym 
Wielkopolska zagrożona była przez 
najazd ludności grotów skrzynkowych 
z urnami twarzowemi, nacierający od 
północy. Z tego powodu zasiedziała tu 
od wieków ludność cmentarzysk ciało- 
palnych kultury łużyckiej zaczęła chro 
nić się w grodziskach i osadach ba- 
giennych, a może i w osadach nawod- 
nych, palowych. 

Czy osada biskupińska została zdo- 
byta przez najeźdźców i zniszczona, 
czy też opuszczono ją z innej przyczy- 
ny, trudno jeszcze w obecnym stanie 
jozkopywań rozstrzygnąć. Ślady poża- 
ru w niektórych chatach mogłyby prze 
mawiać za pierwszem  przypuszcze- 
n'em, ale mógł to być zwvkły pożar 
spowodowany nieostrożnością, nieko- 
niecznie wzniecony przez wrogi lud na- 
padający. Innym groźnym wrogiem 
były dla mieszkańców osady powodzie, 
a ślady jednej poważnej powodzi 
stwierdzono w osadzie w formie pia- 
sku jeziornego, który występuje na wy- 
sokości 55—60 cm. pod powierzchnią. 
Widocznie w związku z tem pozostaje 
podwyższenie podłogi drewnianej jed- 
nej z chat o 20 cm., wykonane w ten 
sposób, że na dawną podłogę nałożono 
warstwę gliny, a na nią dopiero drągi 
stanowiące nową podłogę. Nie dało się 
jeszcze  zadawalająco wytłumaczyć 
warstw gliny pokrywających duże prze 
strzenie w osadzie, będące może pozo- 
stałością polepy z ścian i sufitów chat. 
Występowanie skorup łużyckich ponad 
tą warstwą gliny mogłoby wskazywać, 
że po zniszczeniu osady mieszkała tam 
nadal część dawnvch mieszkańców za- 
pewne w chatach innego rodzaju, po 
których nie zachowały się wyrażne 
ślady. Zagadkowe są spotykane tu 4 
ówdzie narzędzia kamienne i krzemien. 
ne o typie neolitycznym, np. dłuto 
krzemienne, ułamek czekana bojowego, 
ułamek toporka roboczego, kamienne 


płyty do polerowania, wióry i okrzeski ` 


krzemienne, które mogły się tu dostać 
w czasie wcześniejszego krótkotrwałe- 
go osadnictwa w młodszej epoce ka- 
miennej, ale mogły być także przenie- 
sione skądinąc z ziemią przywożoną 
przez mieszkańców osiedla  „łużyckie. 
go“ 


w celu podwyższenia poziomu | 


mie, tuż pod darnią, bardzo wczesne 
skorupy z okresu wczesnohistoryczne- 
go wraz z małym nożem żelaznym, do- 
wodzące, że i w tym okresie półwysep 
był ponownie zamieszkany. 

Badania przeprowadzone w Bisku. 
pinie dały nam szereg ciekawych spo- 
strzeżeń, ale równocześnie nasunęły 
dużo problemów, których w chwili o- 
becnej nie możemy jeszcze zadawala- 
jaco rozwiązać. Jednym z takich za- 
gadnień jest kwestja, w jakim stosun- 
ku pozostaje stwierdzony tu typ domu 
mieszkalnego do typu tzw. domów 
słupowych łużyckich z podsieniami i 
wejściem w szczycie, jaki znamy z ba- 
dań na terenach suchych. Czy i tam 
mamy prawo przyjmować, że słupy by 
ły podobnie żłobkowane w celu wsu- 
wania w nie desek czy belek zwężonych 
na końcach, czy też Ściany składały 
się tam — jak przyjmuje Kiekebrsch 
— z drągów przywiązanych do zwy. 
kłych słupów wikliną? 

Nawet jeżeli przyjmiemy stosowanie 
przy wszystkich chatach kultury łużyc- 


„jeszcze 


kiej konstrukcji łątkowej, pozostałaby 
jeszcze uderzająca różnica w umiesz- 
czeniu wejścia, które w Biskupinie znaj 
dowało się ze strony szerszej, — oraz 
w braku podsieni, których tutaj nie u- 
dało się dotąd stwierdzić, Różnice te 
mogą być wynikiem specjalnych wa- 
runków budownictwa na terenie ba- 
giennym i w stosunkach anormalnych, 
gdzie forma chat i całego osiedla mu- 
siała się dostosować do celów obron- 
nych osady. 

Ważnym problemem jest dalej kwe- 
stja istnienia kilku faz osadnictwa w 
obrębie kultuiy łużyckiej, która da się 
rozstrzygnąć dopiero na podstawie 
zbadania ceramiki i innych zabytków, 
zbieranych w czasie kopania oddziel- 
nie według warstw, jakie można było 
wyróżnić w osadzie. Nie wiemy też 
nic prawie o pomieszczeniach 
dla bydła, trzymanego w osadzie, o 
konstrukcji dachów chat, o tem czy 
istniały na półwyspie pracownie garn- 
carskie, czy też sprowadzano garnki 
z jakiejś osady w pobliżu, nie wiemy 
nic pewnego o uprawianiu przemysłu 
odlewniczego, jakkolwiek mogłoby prze 
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mawiać za tem występowanie w Bie 
skupinie szpil bronzowych o formach 
lokalnych, gdzieindziej w tym czasie 
nieznanych, nie znamy wreszcie dokład 
nego planu całego osiedla, a tylko wie 
my, że miało ono 4 ulice równoległe. 

Wszystko to mogą wyświetlić dopie 
ro badania tegoroczne, mające trwać 
przez przeszło 5 miesięcy, przy udziale 
50 do 100 robotników, zależnie od 
środków pieniężnych, jakie uda się u- 
zyskać na ten cel. Po zakończeniu prac 
zamierzone jest urządzenie rezerwatu 
prehistorycznego na półwyspie, miano- 
wicie zakonserwowanie najlepiej zacho- 
wanych chat z częścią dróg jako doku- 
mentu naszej przeszłości w celu umo- 
Ż'iwienia zwiedzania osiedla odkrytego 
szkołom i wycieczkom z dalszych stron. 

Zamiar ten umożliwiony zostanie 
dzięki rozpoczęjej akcji wykupna ba- 
danego terenu przez Wydział Powia. 
towy powiatu Żnińskiego. który okazał 
pełne zrozumienie dla wielkiego zna- 
czenia naukowego odkrycia i zrozu- 
miał, że rezerwat planowany, jedyny w 
swoim rodzaju w Polsce, stanowić bę- 
dzie wielką atrakcję dla zwiedzających. 


Jubileusz najsłarszego kościoła 
akademickiego w Polsce 


Niż wszechnicę polską Uni- 
wersytet Jagielloński, łączą ścisłe wę- 
zły z najstarszym kościołem akademic- 
kim w Polsce, świątynią św. Anny w 
Krakowie. W czasach, gdy Akademia 
krakowska mieściła się w gmachu zaj- 
mowanym dzisiaj przez Bibljotekę Ja- 
giellońską, była bezpośrednim  sąsia- 
dem tej pięknej świątyni krakowskiej, 
ozdobionej najczystszą w podwawel- 
skim grodzie wewnętrzną dekoracją 
niespokojnego baroku. Ale nie od po- 
czątku kościół św. Anny nosił na so- 
bie cechy baroku. Zbudowany mniej 
więcej w czasach, w których powstał 
kościół Marjacki, był początkowo pięk- 
nym okazem gotyku. Stał wówczas ko- 
ściół św. Anny w dzielnicy, a raczej 
przy ulicy, zamieszkiwanej przeważnie 


przez żydów i stąd Żydowską zwanej. | 


Przyszedł rok 1407. W mieście wy- 
buchła ruchawka, a w czasie niej po- 
wstał pożar właśnie przy ulicy Żydow- 
skiej, uszkadzając poważnie akade- 
micką świątynię. Zniszczony kościół od 
nowił Władysław Jagiełło. W tym sta- 
nie przetrwał on do początku XVIII. 
wieku. Ogólny pęd do przebudowywa- 
nia wszystkiego co było gotykiem na 
modny wówczas barok, nie oszczędził 
i tego kościoła, tembardziei. że stan 
jego rychłej wymagał odbudowy. Dru- 
gim motywem były małe rozmiary pier 
wotnego kościoła św. Anny, który nie 
mógł pomieścić garnącej się do niego, 
jako do swej świątyni, młodzieży aka- 
demickiej. 

Wobec takiego stanu rzeczy prze- 
bywający na dworze ks. Lubomirskich 
budowniczy Tillman Camerini sporzą- 
dził plan. według którego rozpoczął 
budowę Franciszek Solari. Wzorem 
był mu rzymski kościół S. Andrea del- 
la Vale. 

Kościół św. Anny zbudowany z0- 
stał w kształcie krzyża, który wieńczy 
w pośrodku okazała kopuła. Budowa 
żywo interesowała profesorów  Jagiel- 
lońskiej Wszechnicy, toteż wydelego- 
wali oni ze swego grona ks. prof. Pi- 
skorskiego, który budowy  doglądał. 
Do budowy użyto najszlachetniejszego 
materjału, jakiego dostarczyć mogła 
okolica szolicy Jagiellonów. I tak bloki 
łiałego marmuru czerpano z okolic 
Ojcowa, szarego z Regulic, czarnego z 
Dębnik, czerwonego z Chęciny, a inne 
materjały z Toń. Koniuszy, Myślenie 
i pińczowskich kamieniołomów. Deko- 
racje wnętrz powierzono artystycznej 
„Spółce“ włosko . szwedzkiej, Baltaza- 
rowi Fontana i Karolowi Dankwarto- 
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wi. Podzielili się oni pracą w ten spo- 
sób, że Fontana wykonał stiuki, a 
Dankwart malowidła Ścienne. 

We wnętrzu kościoła św. Anny 
zwraca uwagę przedewszystkiem pięk- 
ny ołtarz w kaplicy św. Jana Kantego, 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Sarkofag z relikwiami świętego, wyko- 
nany z białego marmuru, spoczywa na 
barkach czierech postaci, przybranych 
w długie togi akademickie. Są to 
przedstawiciele czterech ówczesnych 
fakultetów uniwersytetu, teologji, me- 
dycyny, filozofji i astronomji. Sarko- 
fag świętego wzniesiono w początkach 
XVIII stulecia. Ufundował go biskup 
krakowski Kazimierz Pomian - Łubień. 
ski. Pod opieką proboszcza parafji św. 
Anny pozostaje również mieszkanie i 
kapliczka świętego, znajdujące się w 
gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej. Św. 
Jan Kanty (pochodzący z Kęt) po- 
czątkowo prof. filozofji na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, przyjął następnie 
święcenia kapłańskie i został profeso- 
rem wydziału teologicznego. Gdy o- 
siadł na stałe w Krakowie i zamieszkał 
w skromnych dwóch celach w gmachu 
obecnej Bibijoteki Jagiellońskiej, kró- 
lowa Elżbieta poleciła zbudować sły- 
nącemu już wówczas z świątobliwości 
mężowi małą kapliczkę naprzeciw jego 
mieszkania. Kanonizacja św. Jana Kan- 
tego nastąpiła w roku 1767. 

W wielkim ołtarzu kościoła św. 
Anny widnieje ołtarz patronki kościoła, 
pędzla jerzego Eleutera, nadwornego 
malarza Jana III. W ołtarzu św. Seba- 
stjana widzimy dzieło Pawła Pagani. 
Kościół zdobi pozatem szereg innych 
pięknych ołtarzy, nagrobków, tablic 
i. Acz 

Jak zaznaczono w tytule kościół św. 
Anny obchodzi wielki jubiieusz. Nie 
jest to rocznica jego założenia, ale rocz 
nica podniesienia probostwa przy tym 
kościele do gouności kolegjaty. Stało 
się to przed 400 laty. 

„Największym atoli darem jaki u- 
niwersytet w tej epoce uzyskał — pi- 
sze O tem wydarzeniu dr. Barycz w 


! „Historji Uniwersytetu Jagiellońskiego 


w epoce humanizmu“ — była przemia- 
na probostwa św. Anny na  kolegjatę. 
dokonana z fundacji doktora dekretów 
Michała z Luliina kanonika łowickie- 
go i archidiakona kurzelowskiego, któ- 
ry umierając (w 1527 r.), zapisał — 
poza drobnemi legatami — na ten cel 
cały swój majątek. Urządzeniem fun- 
dacji zajeło się Kolegjum Większe, 
które w kwietniu 1528 r. wybiera w 
związku z tem osobną komisję, złoża» 
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ną z Bernarda z Biskupiego, podówe 
czas rektora uniwersytetu, dalej Stani- 
sława Biela, Andrzeja Burkarta, Miko- 
łaja z Szadka i Jana z Piotrkowa. 
Wspomniana komisja zakrzątnęła się 
najpierw za odpowiedniem  rozszerze: 
niem posesji, należącej do kościoła św. 
Anny, celem zbudowania domu dla 
wikarjuszy. Jakoż na początku 1529 r. 
zakupiono od Walentego Schonfeldeka 
przylegający do plebanji św. Anny 
plac, na którym niebawem z osobno 
na ten cel przenaczonego przez Micha- 
ła z Lublina funduszu wystawiono dom 
dla wikarjuszów. 


Ostateczna erekcja kolegjaty, pó 
zatwierdzeniu przez biskupa Tomickie- 
go, nastąpiła w dniu 27 października 
1535 roku. Uposażenie roczne kole- 
gjaty, oparte na kapitale wieczystym 
5.700 złp. wynosiło rocznie 285 złp. 
Kapituła składała się z prepozyta, któ- 
ry miał posiadać uposażenie dawnego 
piebana, dalej dziekana i pięciu kano- 
ników, płatnych rocznie — prócz nad- 
zwyczajnych opłat za czynności ko- 
ścielne — po sześć grzywien. W skład 
kolegjaty wchodzić miało nadto sie- 
dmiu stałych wikarjuszów, płatnych po 
dziesięć grzywien rocznie (przyczem 
częściowo mieli być opłacani z fumda- 
cji Piotra Salomona). Prepozyt miał 
być wybierany, podobnie jak dawniej 
pleban, naprzemian przez uniwersytet 
i opata mogilskiego, dziekan i kanoni- 
cy przez Kolegjum Większe. Wybór 
wikarjuszów powierzono częściowo ka- 
pitule, częściowo prepozytowi. Kapi- 
tuła generalna zobowiązana była zbie- 
rać się raz do roky nazajutrz po Św. 
Annie, patronce kościoła, mniejsze po- 
siedzenia mogły się odbywać zależnie 
od potrzeb kościoła w każdy piątek. 
Członkowie kapituły byli zobowiazani 
do odprawiania zwykłych nabożeństw, 
za co dostawali pewne wynagrodzenie. 
Pierwszym prepozytem został dotych- 
czasowy pleban św. Anny Mikołaj Kra- 
bus. dziekanję otrzymał Jan Pruszyń- 
ski z Piotrkowa. bakałarz teologji, zaś 
kanonje: jakób z Sierpca, Marcin z 
Ciężkowic, Jan z Kazimierza, Bene- 
dykt z Koźmina i Jan ze Mstowa. Za- 
sadnicze rysy tej organizacji pozostały 
przez długi czas niezmienione. 

W związku z jubileuszem kolegjaty 
św. Anny ukończono ostatnio odnawia- 
nie cel i kapliczki sw. Jana Kantego, 
którego postać tak ściśle związana jest 
z krakowskim Uniwersytetem i jego 
piękną świątynią. AP. 
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Barbara Radziwiłłówna w oświetleniu lekarskiem 


N. VI Powszechnym Zjeździe Hi- 
storyków Polskich w Wilnie, odbytym 
w dniach od 17 do 20 września br. a 
poświęconym rozmaitym zagadnieniom 
polsko . litewskim, ustaloną Wreszcie 
została, niemal po upływie czterystu 
lat, przyczyna śmierci Barbary Radzi- 
wiłłówny, drugiej żony Zygmunta lI. 
Augusta. 

Około jej osoby zarówno wśród 
współczesnych, jak następnie z biegiem 
lat powstało tyle sprzecznych  opinij, 
dotyczących nietylko jej charakteru, o- 
byczajów, wpływu na króla i stosunki 
w kraju, a nawet i to bardzo wybitnie 
w poglądach na jej chorobę, oraz 
przyczynę śmierci. Od rozsnuwanej za- 
raz po jej śmierci legendy, iż zmarła 
skutkiem otrucią za poduszczeniem Bo- 
ny, którato opinja przez długie lata po- 
kutowała nawet w podręcznikach 
szkolnych niemal lat ostatnich — do 
tezy Prof. Dra Kolankowskiego, który 
niedawno jeszcze w „Dziejach politycz 
nych Polski Jagiellońskiej" (Wiedza o 
Polsce, T. I. str. 308) pisał: „Cierpiała 
bowiem i zmarła Barbara na chorobę 
francuską“ — sprawa choroby królo- 
wej i przyczyna jej śmierci była roz- 
wioną na ostatnim zjeździe wileńskim 
maicie naogół błędnie naświetlaną. 

Ostatecznie sprawa zostało  załat- 
dzięki jednemu z najlepszych referaów 
zjazdowych, przedstawionemu przez hi 
toryka medycyny Dra Witołda Ziembic 
kiego, który przedstawił wyniki swej 
obszernej pracy w referacie: Barbara 


Radziwiłłówna w oświetleniu lekar- 
skiem“. Wprawdzie znany ten autor, 
sprawozdanie swe nazwał „próbą 


przedstawienia sądu lekarskiego o Bar- 
barze i jej cierpieniach, jakoteż o przy 
czynie mierci“ — ale wyniki, do któ- 
rych doszedł, opierając się na wcale 
obfitym materjale źródłowym, użycza- 
jącym podstawy do dociekań  lekars- 
kich, zatracają — zdaniem naszem 
charakter „próby“ — a nabierają zna- 
czenia ostatniego, rozstrzygającego w 
tym względzie twierdzenia, wyrażone- 
go przez lekarza, podczas gdy dotych- 
czas liczni pisarze, przedewszystkiem 
niefachowi z punktu widzenia wiedzy 
lekarskiej, opierając się na  sprzecz- 
nych nieraz opinjach dochodzili do 
wniosków, pozostających w rozterce 
Przez długie dziesiątki lat z rzeczywi- 
stym stanem rzeczy. 

Wyniki wśród tego niby labiryntu 
hajbardziej sprzecznych opinij osią- 
gnął Ziembicki nietylko dzięki grun- 
townemu zbadaniu pozostających w tej 
mierze do dyspozycji materjałów źró- 
dłowych, ale dzięki — co zdarza się 
po raz pierwszy w tej dziedzinie — fa 
chowemu wniknięciu w podane przez 
źródła fragmenty choroby królowej | 
złączeniu ich w jeden przyczynowy 


3 tej kata- 
zwi dzający do jej ka 
viązek, doprowadza] 3 na źródłach 


strofy życiowej. W ściš „A 
opartym referacie, związanym mo 
Cyjnie w nadzwyczaj logiczną 


— wypowiedział tedy autor a 
słowo na temat choroby i EIRA 
śmierci Barbary, rozwiewającć ai 
sposób te rozliczne legendy, r dk 
Snuwały się z biegiem fat około JEJ 
soby. 

Po szeroko tjętym 
domości, posiadanych 0 
uwzględnieniem szczegółów» 
zaważyć na szali sformułowa 


przeglądzie wia- 
Barbarze, Z 
mogących 
nia pozę” 


danych wniosków — przechodzi Ziem- 
bicki do rozpatrzenia przebiegu choro. 
by królowej na podstawie zachowanej 
korespondencji Zygmunta Augusta, o- 
chimistrza Maciejowskiego i sekretarza 
Kosuckiego — do brata Barbary, Mi- 
kołaja Radziwiłła „Rudego“, poczem 
przed wyprowadzeniem wniosków le- 
karskich z tego materjału, rozpatrzył 
te opinje, jakie o chorobie i przyczynie 
śmierci Barbary zarysowały się wśród 
współczesnych i potomnych. 

I tak Zygmunt August nie zastana. 
wiał się nad istotą choroby, lecz po- 
przestał na rozpoznaniu objawowem 
przez lekarzy „wrzodu na żywocie“, 
który doprowadził do usz'odzenia 
„wnętrzności“ i spowodował śmierć 
przez wyniszczenie, wśród gorączki. 
Widocznie i lekarze nie podali mu żad- 
nego innego wytłumaczenia choroby, 
czemu dziwić się nie można, zważyw- 
szy na ówczesny stan diagnostyki. 

Opinja pubiiczna, poruszona wcze. 
sną śmiercią Barbary, dopatrywała się 
w tem ręki zbrodniczej. Niektórzy kro- 
nikarze zarejestrowali to rozpowszech- 
niane przypuszczenie, że Barbara zo- 
stała otrutą za sprawą Bony, przy- 
czem wymieniano nawet sekretarza jej 
Ludwika Monti, jako wykonawcę zbro- 
dni. Ze stanowiska lekarskiego — jak 
twierdzi autor — sprawa otrucia Bar- 
bary nie może być wogóle traktowana 
poważnie, gdyż przebieg choroby, 
rozwijającej się przez długie miesiące, 
zakończonej śmiercią, wynikłą z cięż- 
kich zmian zapalnych, wśród ropienia 
i gorączki, bez żadnego wahania prze. 
kreśla powyższą opinję. 

Aułorowie, którzy odrzucali możli- 
wość otrucia, twierdzili, że Barbara 
zmarła na raka. W swym, fachowym 
wywodzie przechodzi autor do porząd- 
ku dziennego nad  „autorytatywnem* 
w tej mierze stawianiem kwestji przez 
Balińskiego i zaznacza, że kładzie „ra- 
ka Barbary obok otrucia, pomiędzy do- 
mysły, niewchodzące w rachubę”. 


W najnowszych czasach wypłynęła 
inna, trzecia koncepcja: syfilis, którą 
to chorobę jako przyczynę śmierci au- 
tor również wyklucza, gdyż żaden 
Szczegół nie upoważnia do takiego roz 
poznania a objawy, występujące u Bar 
bary nie dadzą się żadną miarą pod tę 
postać chorobową podciągnąć. 

W przeciwstawieniu do powyższych 
„rozpoznań” stawia autor twierdzenie: 
królowa zapadła i uległa chorobie ko- 
biecej. Rzucającym się w oczy objawem 
chorobowym u Barbary był wysięk ro- 
pny w jamie brzusznej, który przebił 
powłoki brzuszne i wydostał się na ze- 
wnątrz. Wysięk spowodował najpierw 
jednolite stwardnienie w całej dolnej 
połowie brzucha od kości łonowej w 
górę, aż do pępka. Zczasem na powło- 
kach brzusznych, w obrębie nacieku 
zaznaczyły się po kolei dwa miejsca 
wyniosłe, wykazujące tzw. chełbotanie 
w tych miejscach nastąpiło przebicie i 
potworzyły się tzw. przetoki, któremi 

| wyciekała cuchnąca ropa. Procesowi 

" towarzyszyła gorączka, opadająca lub 
podnosząca się zależnie od łatwiej- 
szego lub trudniejszego odpływu ropy. 
Nagromadzona w głębi treść zapalna 
miała swe źródło w sprawie zapałnej, 
toczącej się w miednicy małej, około 
macicy, był to bowiem t, zw. wysięk 
około macicy. 

Autor zajmuje się w dalszym ciągu 
swych wywodów kwestją, czy w histo- 
rji choroby Barbary można znaleźć 

wytłumaczenie powstania takiego wy- 

sięku, czyli eksudatu, przyczem zazna- 
cza, że np. po poronieniu mogła wy- 
wiązać się infekcyjna choroba zapalna 

„i mógł wtedy powstać wysięk. którego 
resztki mogły w przyszłości, pod wpły: 
wem jakiejś iniekcji czy szkodliwości, 

stać się zarzewiem gwałtownego ząo- 

| strzenia i następstw. 

H Nietylko poronienie mogło być za- 
wiązkiem śmiertelnego cierpienia Bar- 
bary. Wchodzą tu w grę procesy infek- 
cyjne innego pochodzenia, nie wyklu- 


czając gonokoków, jakkolwiek one 
właśnie nie powodują zazwyczaj na- 
stępstw tak fatalnych. Tak czy inaczej 
— w myśl tego twierdzenia — choroba 
Barbary, spowodowana jakąś infekcją 
narządu rodnego (ale nie infekcją lue- 
tyczną), wywołała początkowo sprawę 
stosunkowo złokalizowaną, objawiają: 
cą się bólami, potem cuchnącemi od- 
chodami. Sprawa zaczęła się szerzyć, 
objęła miednicę małą i jej otrzewną, 
wytworzyła przetoki, pociągnęła za so- 
bą ogólny stan septyczny, którego 
objawem między innemi były przypusz- 
czalnie zakrzepy żylne infekcyjne w 
nogach, — uszkodziła serce, krew ł 
zniszczyła cały ustrój. 


Taki przebieg częstej stosunkowo 
choroby kobiecej, był na owe Czasy, 
przy ówczesnym poziomie higjeny i 
ówczesnym stanie nauki i sztuki lekar. 
skiej, czemś niezwykłem i dawał pie 
do rozmaitych domysłów, nie pozosta- 
jących w związku z właściwym prze: 
biegiem choroby, 

Wobec tego po raz pierwszy facho- 
wego wniknięcia zarówno w przebieg 
choroby jak odpowiedniego postano- 
wienia wniosków, praca Ziembickiego 
sprowadzała zupełny zwrot w ocemie 
całej, przez wieki należycie nieocenio- 
nej sprawy. Uparte na materjale żród- 
łowym, zwarte w konstrukcji i ścisłe w 
logicznem dowodzeniu wywody autora 
wyprowadziły sprawę z chaosu sprzecz- 
nych opinij na grumt rzeczywistego 
stanu sprawy, nic więc dziwnego, że 
tak ujęty referat na Zjeździe wileńskim 
spotkał się z ogólnem uznaniem. Po- 
daliśmy w  najogólniejszym zarysie 
szcegóły tej niezwykle ciekawej i waż- 
nej pracy, stawiającej na właściwym, 
odpowiadającym rzeczywistości, pozio- 
mie pruskiej choroby oraz przyczynę 
śmierci tej królowej, która, jak żadna 
inna, była przedmiotem tak sprzecz- 


nych opinij. 


Więcej troski o język 


Misazynarodowe zjazdy slawistów 
dają sposobność poruszenia stosunku 
ogółu inteligentnego do spraw języko- 
wych. Srosunek ten, biorąc przeciętnie, 
jest nienormalny, powiedziałbym na- 
wet; nienaturalny. Poprostu my, tj. lu- 
dzie nie związani zawodowo z języko- 
znawstwem, za mało i za rzadko inte- 
resujemy się rodzimą mową, wysłowie- 
niem i „wypisaniem” się, niedostatecz- 
ną objawiamy troskę o czystość i pię- 
kno tego największego skarbu narodo- 


pa 
wego w znaczeniu etnopsychologicz | 


nem, jakim jest ięzyk. 

Kongresy filologów słowiańskich po 
za swojem aktualnem, referatowo-dy- 
skusyjnem i programowo - orjentacyj- 
nem znaczeniem naukowem, obchodzić 
winny laika o tyle, że mu przypomi- 
nają wszechstronną rolę lingwistyki, 


jest kompromitująco słaba, zgoła wy- 
jętkowa. 


W gimnazjach dotychczasowego ty- 
pu nie uczono przed wojną poza oj- 
czystym, żadnego języka słowiańskiego 
ani w zaborze austrjackim, ani prus- 
kim. W Kongresówce obowiązkowym, 
a w zasadzie wykładowym, był język 
rosyjsn:, ale uczono go się z musu, 
niechętnie, jako narzuconej mowy wro- 
ga, symbolizującej władzę carską nad 
| największą częścią etnograficznej Pol- 
ski. Ci, którzy posiadają język rosyjski 
4 czasów szkolnych, należą już dziś 
do starszego pokolenia i coraz mniej 
| mogą wchodzić w rachubę. Młode po- 

kolenie, które w ostatniem 20-leciu u- 

częszczało do szkoły średniej (prze- 
j ważnie już we własnem państwie), ro- 
s syjskiego nie zna wcale. W dawnej Ga- 
| licji, mianowicie wschodniej, dużo Po- 


wiańskich, jest wprowadzenie do pros 
gramu gimnazjów i liceów, ewentual- 
nie nawet ostatniej klasy szkół po- 
wszechnych, obowiązkowych lekcyj ję- 
zyków: czeskiego i rosyjskiego (do wy 
boru). Mowa bowiem sąsiadów na- 
szych winna być Polakom przede» 
wszystkiem dobrze znaną w słowie i 
piśmie. Mniej potrzebny, ale również 
wskazany do nauki nadobowiązkowej, 
byłby język słowacki i serbski. Na te- 
renach zaś kraju mieszanych narodo- 
wościowo, tam, gdzie obok Polaków 
mieszkają w większej ilości Rusini 
(mylnie zwani „Ukraińcami*') i Biało- 
rusini, trzeba koniecznie uczyć już naj- 
mniejsze dzieci obu tych, wielce do 
polskiego zbliżonych języków, teore- 
tycznie, tj. literacko nie zbyt  imponu- 
jacych, ale potrzebnych praktycznie i 
nieocenionych np. dla żołnierza na wy- 


odsłaniając bogactwo tego, co już zro- | laków, zwłaszcza mających kontakt ze | padek zamieszek wojennych. 


biono i co się zrobić planuje. O Sło- 
wiańszcz lzo 

dorywczo, przypadkowo 1 nie korzy. 
stamy z okazji bliższego poznania jej 
dorobku kulturalnego. Językami sło- 
wiańskiemi całkiem się nie zajmujemy 
i znajomość ich wśród kół oświeconych 


yźnie wiemy bardzo pobieżnie . 


, wSlą, rozumie po małorusku, ale już w 


My Polacy słyniemy z łatwości przy” 


alfabecie i arkanach pisowni (ze wzglę | swajania sobie cudzych języków i 


i oH . 35. 
i du na trudności cyrylicy) wyznają się | chełpimy się tem nawet czasem ponad 


* tylko jednostki. 
Pierwszym przeto krokiem do usu- 
Jęcia językowej zapory 


miarę. Skazani na to, że poza rodziną 
słowiańską nie rozmówimy się nigdzie 


ignorancji | w rodowitym swoim języku, opanowu- 


m.guzy Rami. a resztą narodów sło- | jemy lekko i bez większego trudu mo- 
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wę innych i posługujemy się nią z płyn | familijne plotki, oto wszystko, dokoło 
nością tubylca. Powoduje to jednak | czego obraca się rozmowa „salonowa“, 


pewne lekceważenie własnego języka, 
szacowanie, 
jako „zaścłankowego”. Nie spotkać 
czegoś podobnego ani u Nien.ca, ani 


jego upośledzenie, niskie 


u Francuza, ani tem bardziej u Anglika. 
Zagranicą nawet dygnitarze, piastują- 
cy najwięcej reprezentacyjne stanowi- 
ska, zmuszeni z racji tego występować 
na forum międzynarodowem, posługują 
się bez skrupułu. mową rodowitą, nie 
troszcząc się, czy go słuchacze poj- 
mtją. Czynią to nietylko dyplomaci 
np. hiszpańscy, ale i delegaci na zjaz- 
dacft międzynarodowych gdzie nawet 
księża z półwyspu iberyjskiego nie u- 
mieli się wyjęzyczyć choćby po — ła- 
cinie, nie mówiąc już o jakiejś mowie 


nowożytnej. ` 


Czem jest własny język, jego urok 
i wdzięk, widzi się dopiero, gdy się 
wejdzie między obcych i porówna ich 
dźwięki z swojskiemi. Wtedy się dopie 
ro odczuwa, co to znaczy być Pola- 
kiem i co mamy w tej naszej codzien. 
nej mowie za klejnot mieoszacowany, 
jaki łącznik nieoceniony. Wzruszenie 
ogarnia najsurowszego człeka na po- 
dobieństwo onego sienkiewiczowskiego 
latarnika. Rozumie w pełni wraz z 
Brodzińskim, że „nowa siły dzielnemi 
przez wieki spaja narody", jak nic in- 
nego pod słońcem. 

Lecz nie o sentymenit chodzi, jeno 
o rzetelną troskę, aby mówić i pisać 
ładnie, poprawnie, tępiąc cudzoziemsz- 
czyznę, strzegąc rodzimości. Tu naj- 
częścićj mści się odraza do gramatyki. 
Wina to zazwyczaj starych podręcz- 
ników, które nie umiały jakoś rozbu- 
dzić i podtrzymać w uczniu zajęcia, 
owszem nudą i oschłością formułek, 
sieczką jałowych figur i przykładów, 
odstręczając najcierpliwszych. Dziś nie 
jedno zmieniło się na lepsze, ale gra- 
matyka zawsze jeszcze przedstawia ka- 
mień obrazy dla młodocianych umy- 
słów i z największą satysfakcją ciska 
ją się już w wyższych klasach w kąt. 
A przecież słuszność miał Kwintyljan, 
kiedy twierdził, że bez gramatyki cała 
budowa nauk, jako bez fundamentów 
stawiana, chwiać się i trzeszczeć musi. 

Polszczyzna nasza potoczna uboga 
w wyrażenia, jednostajna, wyświechta- 
na, zeszpecona germanizmami, rusy- 
cyzmami i galicyzmami, dusi się w po» 
wijakach i bandażach obcych zwro- 
tów, porównań i nowotworów. Czasby 
już był chyba zaprzestać dziecinnych 
sporów, w której dzielnicy gorzej mó- 
wią i gdzie jaskrawsze popełniają błę- 
dy językowe, a zabrać się do czysze 
czenia owej stajni Augjaszowej. Zaga- 
niać trzeba na gwałt piszących do 
sł wników i stylistyk, aby rewidowali 
swój skąpy zasób jezykowy, wyzby- 
wając się łatwizn gazeciarskich i ćwi- 
czyli się w kompozycji pisarskiej. Prze 
stać operować jednemi i temi samemi 
określeniami szablonów językowych, 
z nałogiem prowincjonalizmów, który 
zaśmieca polszczyznę literacką i do re- 
szty banalizuje wysłowienie codzien- 
ności, względnie je barbaryzuje. 

Lenistwo językowe doszło u nas 
do tego, że zanika już i do legendy 
niemal przechodzi zarówno wytworna 
konwersacja, jak i sztuka pisania li- 
stów. Obie stanowiły ongiś  probierz 
wychowania towarzyskiego, miarę kul- 
tury estetycznej dnia powszedniego. 
Żyjemy w czasach, kiedy ludzie ani 
inteligentnie rozmawiać nie lubią, ani 
korespondować nie umieją. Żdawkowe 
komunały. nic nie znaczące frazesy lub 


«stwo, | cała życie te',o 
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O listach bezpieczniej nie wspominać, 
bo zanadto przykre przyszłoby tu wy- 
toczyć zarzuty. 

Słychać skargi ciągłe na niechluj- 
stwo przekładów, na tandetę tłuma- 
czów, już nie treściową, ale formalną. 


KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


Winę główną obok niedbalstwa przy= 
pisalibyśmy niskiemu poziomowi uświa 
domienia językowego w społeczeństwie 
Nie wystarczy zwalać troskę o język 
na barki polonistów zawodowych. Nie 
godzi się dbałości o stył zostawiać sa- 
mym jeno literatom. Inaczej się coś 
robi z profesji, a inaczej z zamiłowa- 
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mia. Piecza nad pięknem prozy, jej 
poprawnością gramatyczno - logiczną 
i jej przymiotami estetyczno - twór- 
czemi, należy do ogółu inteligencji na- 
rodowej. Jest obowiązkiem wszystkich, 
poczuwających się do wspólnoty języ- 
kowej, oświeconych obywateli kraju. 
Oby do niego dorośli! Q L: 


Zycie spoleczne pszczół 


Oen życia pszczół mieresują 
nietylko zawodowego hodowcę, czy mi- 
łośnika przyrody. Faktycznie bowiem 
drobne te owady — drogą powolnego 
stopniowego rozwoju —- wytworzyły je- 
dyną w swoim rodzaju, zwartą i karną 
organizację, dającą niewyczerpańy te- 
mat do badań zarówno myślicielom, jak 
i uczonym, poetom, a nawet., socjolo- 
gom. 

Wystarczy wskazać, tu na przepięk- 
ne dzieło M.  Maeterlincka „Życie 
pszczół", pełne ciekawych obserwacyj 
natury, a owiane czarem prawdziwej i 
poetyckiej fantazji. 

Znakomitem uzupełnieniem tego dzie- 
ła jest opublikowana świeżo w polskim 
przekładzie praca dra K. Frischa*). 

Praca to tem ciekawsza, Że autor 
nie schodzi w niej ani na kiok, z te- 
renu zaobserwowanych, niezbitych fak- 
tów, — które jednak u:nie powiązać lo- 
gicznie, poddać naukowej krytyce i wy- 
ciągnąć z nich właściwe wnioski. W 
sumie mamy dzieło naukówe, pisane je- 
dnak tak żywo i interesująco, iż czyta 
się je jakby najciek: vsze powieść. 

PRZESZKOLENIE ROBOTNIC 


Nie będziemy powtarzać znanych 
powszechnie rzeczy ə organizacji roju, 
podziale na robotnice, trutnie i królo- 
we. Zajmiemy się natomiast bliżej ro- 
botnicami, tym „szarym tłumem, na 
którego barkach, jeśli można się tak 
wyrazić, spoczywa dobrobyt, bezpieczeń 
małego społe- 
czeństwa. Na tym punkcie dużo nowego 
materjału uzyskano uzięki żastosowaniu 
tzw. ula obserwacyjnego ze szklanemi 
szybami, przez które można dokładnie 
obserwować życie wewhątrz ula, a na- 
wet poszczególne  pszczoły-vobotnice, 
odpowiednio poznaczo.ie. 


Z obserwacyj tych wynika, że każda 
robotnica w ciągu swego krótkiego sto- 
sunkowo żywota (4—5 tygodni) prze- 
chodzi kolejno wszystkie „zawody“, 
istniejące w społeczeństwie pszczół. Za- 
czyna od najniższych posług: czyszcze- 
nia opróżnionych «omórex, po paru już 
dniach jednak pzzechodzi do roli karmi- 
cielki i opiekunki młodych larw, 

Drugi okres życia, od 10-go do 20-go 
dnia, zaznacza się już większą rozmai- 
tością i intensywnością pracy: rozdział 
miodu, produkcja wosku, budowa pla- 
strów, utrzymywanie czystości w ulu, i 
wreszcie służba strażnicza przy wylocie. 

Po tem „przeszkoleniu“ dopiero 
pszczoła - robotnica rozpoczyna trzeci, 
najważniejszy okres swego życia. Zaczy- 
nają się loty, stopniowo coraz dalsze, 
w poszukiwaniu za miodem lub pyłkiem 
i znoszenie tych skarbów do ula. Praca 
to najcięższa: trzeba oblecieć około ty- 
siąca kwiatów dziennie, by napełnić swo- 
je wole i z zebranym miodem wrócić do 
ula. U 

Na szczególną uwagę zasługuje na- 
rząd pokarmowy. a w szczególności Żo- 
łądek pszczoły. Dr. Frisch nazywa 80 
trafnie „koszykiem na sprawunki”, któ- 
rego zawartość należy do całej groma- 
dy. Żołądek ten, zwany wolem, zamknię- 
ty jest nonmalnie od strony jelit rodza- 
jem wąskiego wentyla, tak, że treść je- 
NOTKA 


x) Dr, K. Frisch: „Życie pszczół” 
(Wyd. „Bibljoteka Wiedzy“, Trzaska, 
Evert i Michalski S$. A. Warszawa. 
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go, a mianowicie zbierany pracowicie 
miód. znajduje się tylko w czasowem 
przechowaniu we wolu. Pszczoła-robot- 
nica ,kiedy jest głodna, otwiera ów wen- 
tyl i wówczas dopiero nieco zawartości 
wola przedostaje się do jelita i tam ule- 
ga straw eniu. Całą zaś resztę oddaje ro- 
botnica, po powrocie do ula, na wspól- 
ny użytek. 


PSZCZOŁY-TANECZNICE 


Pszczoły - robotnice, “tórym  skolei 
przypada funkcja zbierania miodu lub 
pyłku, „specjalizują sie“ w jednej lub 
drugiej czynności. Nie dość jedrak jest 
znależć obfite źródło tych skarbów: trze- 
ba o odkryciu swem zawiadomić wszyst- 
kie towarżyszki, trzeba się z nimi w ja- 
kiś sposób porozumieć. 

Dzieje się to zapomocą.. tańców. 
Pszczoła wyspecjalizowana w zbieraniu 
miodu, po powrocie ze swym skarbem 
do ula, dzieli się nim z młodszemi sio- 
strami, — poczem, pozbywszy się cię- 
Żuru, rozpoczyna oryginalny taniec, „o- 
kręcany*: drepcąc drobnemi kroczkami, 
zatacza na plastrze ciasne Koła, raz 
w jedną, raz w drugą "tronę. W ślad za 
nią puszczalą się inne "szczoły — i to- 
czy się taki oryginalny korcwód przez 
kilkadziesiat sekund. Nag'e taniec ustaje, 
tancerka kieruje się ku wylotowi ula I 
odlatuje do pracy. Dopięła celu, bo oto 
na kwiatact, gdzie jest szczególnie dużo 
nektaru, zjawiaja się wkrótce całe gro- 
mady pszczół. Jakie znaczerie ma ten 
taniec, o tem bouczają nas przeprowa- 
dzone obserwacje i doświadczenia. 
Pszczoła - tancerka przynosi ze Sobą 
swoisty zapach kwiatów, z których miód 
właśnie zbierała; towarzyszki jej rozu- 
mieją tę „mowę kwiatów“ i wylatują na 
poszukiwania za tym właśnie gatunkiem 
kwiatów. Godnem podziwu jest, że w ten 
sposób pszczoły nietylko mogą zebrać 
wielkie ilości miodu w okresie kwitnięcia 
pewnych gatunków kwiatów, ale przez 
taki masowy niejako najazd na nie przy- 
czyniają sie do ich zapylenia. 


Ale trzeba się liczyć i z ekonomią 
pracy: pocóż wysyłać cale anmje .obot- 
nic na kwiaty, posiadające nektar mniej 
słodki ub w znikomej tylko ilości? To- 
też w podobnych wypadkach taniec „o= 
kręcany” staje się wolniejszy, ospały, a 
w ślad za tem zmniejsza się i ilość „za- 
interesowanych" robotnice. 


Inny taniec wykonują robotnice, wy- 
specjalizowame w zbieraniu pyłku kwia- 
towego. Najodpowiedniejszą dlań nazwą 
będzie „wywijany”: robotnica, po po- 
wrocie do ula, siada na plastrze i wy- 
wijając odwłoliem, zaczyna kręcić się 
naprzemian w jedną i drugą stronę, za- 
kreślając półkola. Wkrótce pociąga za 
sobą długi sznur towarzyszek, które 
czułkami swemi dotykają jej tylnych od- 
nóży, by następnie wylecieć na poszu- 
kiwania pyłku. I w tym wypadku decy- 
dującą rolę gra swoisty zapach pyłku 
kwiatowego, różny dla każdego gatunku 
kwiatów. I tutaj taniec odbywa sę tyl- 
ko wówczas, kiedy tancerka odkryła 
kwiaty, szczególnie obfitujące w pyłek, 

Znowu więc mamy przykład idealnej 
celowości w przyrodzie: kiedy zakwitną 
masowo np. maki, pszczoły, poinformo- 
wane > tym fakcie przez tancerkę, wy- 
ruszają gromadnie w poszukiwaniu 
kwiatów maku, a zbierając z nich pylek, 


l zapiadniają nieświadomie kwiaty 


TERMOMETR W ULU 


Jak wiadomo, „królowa“ składa jaj 
ka od najwcześniejszej wlosny do jesie- 
ni, a ilość ich dochodzić może do 1500 
na dobę, co równa się prawie całej wa- 
dze jej ciała. 

Dia normalnego rozwoju czerw po- 
trzebuje stałej temperatury 35—-36 st. C., 
utrzymywanej zawsze na jednym pozio- 
mie. Taką też temperaturę posiada rze- 
czywiście wnętrze ula, a czuwają nad 
tem pszczoły-robotnice. Podczas chłod- 
nych dni można je obserwować, jak 
skupiają się tłumnie na komórkach 
z czerwiem, chroniąc je własnem ciatem 
przed zbytnią utratą ciepła. Podczas u- 
pałów siedzą a plastrach, wachlując bez 
przerwy skrzydełkami, niby małe wen- 
tylatory, celem usunięcir przez wylot 
z ula przegrzanego powietrza. Są to 
jednak prymitywne zabiegi, nie wystar- 
czające do wyiaśnietia nan zagadki dó- 
kładnego regulowania temperatury we+ 
wnątrz ula. 

A zagadnienie to tem ciekawsze, ile 
że pszczoły, podobnie jak inne owady, 
posiadają zmienną ciepłotę ciała, Której 
nie mogą dowolnie regulować, a która 
ściśle zależną jest od temperatury środo" 
wiska. 

NIEMA BEZROBOTNYCH 


Oddawna już uchodzi pszczoła za 
symbol pracowitości i zapobiegliwości. 
Bo też rzeczywiście stanowi ona unikat 
w olbrzymiej społeczności owadów, 
dzięki celowej organizacji życia zbioro= 
wego. Niema tam miejsca dla próżnia- 
ków i darmozjadów: przysłowiowe trute 
nie, wypędzone sromotnie z ula po za- 
płodnieniu królowej, giną śmiercią gło- 
dową, bo nie są zdolne do żadnej pro- 
duktywnej pracy. Zostają w ulu ciche 
pracownice, spędzając cały swój nie- 
długi żywot w służbie dla ogółu. 

Społeczeństwo pszczół, to najpięknieja 
szy przykład ustroju komunistycznego, 
w najszlachetniejszem tego słowa zna- 
czeniu. A nauka uczy nas, że upłynęły 
wieki, zanim pszczoły doszły do tego, 
najwyższego szczebla rozwoju, © ile 
łdzie o zorganizowane życie zbiorowe 
pod hasłem wspólnej pracy dla zapew- 
nienia ciągłości gatunku. 

(r.) 


| ma à ka locie od Bi 
Pożyteczne biedronki 


Do pożytecznych, a niedocenianych 
należycie owadów należą też biedronk., 
zwane u ludu „Boże krówki”. Zjadają 
one mszyce,  wyrządzające ogromne 
szkody w plantacjach róż. jabłoni, brzo: 
skwiń, w winnicach i t. p. 

O wielkiej pożyteczności biedronki 
przekonano się najpierw w Kalifornii 
gdzie założono dużą hodowlę drzew 
brzoskwiniowych, Zbiór brzoskwiń za- 
wiódł zupełnie oczekiwania, a to skute 
kiem masy mszyc, które rzuciły się na 
młode drzewa. Za poradą entomologów 
sprowadzono na pomoc biedronki, które 
też w bardzo krótkim czasie wytępił! 
mszyce. s 

Obecnie hoduje się masowo biedron* 
«i w rozmaitych miejscowościach S!a* 
nów Zjednoczonych i sprzedaje się je né 
wagę. 

Hodowle podobne przynoszą weca“ 
pokaźne docnody. 


Nr. zwy 
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ŚWIAT KOBIECY 


Ploteczki o modzie 


. "— Oglądając najnowsze modele ĵe- 
$'enno-zimowe ma się wrażenie, że nie- 
tylko o kryzysie świat już dawno za- 
Pomniał, lecz że znajdujemy się w okre- 
Sie najbujniejszej „prosperity“. Takie 
wszvstko wspaniałe, takie wyszukane i.. 
drogie! 

Przepiękne aksamity, przetykane zło- 
tem i srebrem. kosztowne tkaniny led- 
wabne, koronki, tiule, „tafty... i 

— Na uwagę zasługują jedwabne 
muśliny, zdobne w desenie kwiatowe. 
Kwiaty te wycina się i aplikuje w dwóch 
trzech warstwach na deseń zdobiący su- 
knię, dzięki czemu kwiat nabiera pla- 
styczności. 

`. —Im bliżej zimy, tem włększe wi- 
dzimy zastosowanie futra w modzie je- 
sienno-zimowej. Futro ozdabia suto za- 
równo kostiumy jak i płaszcze, — przy- 
czem prym wiodą karakuły i brajtszwan 
ce, Również i w toaletach wieczorowych 
przybrania futrzane, we formie  plisek 
u dołu spodnicy, lub wąskich ramiączek 
przy dekoltowanym zctaniku, grają du- 
żą rolę. 

— Nowością są krótkie bolerka fu- 
trzane, sięgające, do pasa. 

— W zimie ujrzymy futrzane toczki, 

kołpaczki i nawet kapuzy, Zarękawki 
nosić się będzie zawieszone na jedwab- 
nym sznurku, opasującym szvię. Można 
też będzie zastąpić zarękawek rękawicz- 
kami futrzanemi, sięgającemi aż do łok- 
cia. 
Kostjumy angielskie odznaczają 
się śmiałem zestawieniem dwu a nawet 
trzech jaskrawych kolerów: granatowy 
z czerwonym lub zielonym, czarny z nie- 
bieskim lub różowym, popieiatv z DO- 
marańczowym lub ceglastym itp. Czę- 
sto spodnica z materiału gładkiego. przy 
żakiecie z tego samego materiału w ja- 
kig deseń, — i do tego jasna bluzka. 

— Bardzo modne sa bluzki atłasowe 
b rekawach raglanow, ch z małemi buf- 
kami. 

— Jak się zdaje, w karnawale miej- 
sce loczków zaima pomału warkocze. 
W Paryżu bowiem już od dłuższego cza 
su zaznacza się wyrażny nawrót do dłu- 
gich włosów. 

— Z klejnotów najmodnieiszemi ©- 
becnie są szafiry we wszvstkich odcie- 
niach. od jasnego błękitu do czarnego 
prawie granatu. Nie znaczy to iednak 
byvnaimniej, iakoby inne szlachetne ka- 
mienie wyszły z nody. I owszem — 
obok brvlantów i nereł widzi sie dużo 
rubinów. szmaragdów. nieraz w bardzo 
pieknvch i oryginalnych kom iraciach. 


WAZNE 
DLA PAŃ 


suknie, płeszeze kostiumy 
gotowe |nb na zamówienie 
wykosuja tanio. stvbka 
solidnie rnaua Katoi cka 
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— Peleryny i „capes“ nosi się za- 
równo w ciągu całego dnia, iak i wie- 
czorem, Te ostatnie głównie z aksamitu 
czarnego, czerwonego, lub „bois de ro- 
se“ (najmodniejszy kslor na wieczór), 
przybrane bogato srebrnemi lisami lub 
gronostajami. 

— Z guzikami dzieją się dziwne rze- 
czy. W Paryżu wyszukuje się stare mo- 
nety srebrne i złote, przepłacając je na- 


PŁASZCZE 
SUKNIE 


poleca 


Lwów, pih. 


KĄCIK KOSMETYCZNY 


Nie mamy tu na myśli „manicure“. 
Idzie nam 9 coś innego, coś, co stano- 
wi największe zmartwienie każdej pani 
domu, zajmującej się osobiście wszyst- 
kiemi czynnościami gospodarskiemi i 
kuchnią: idzie o to niszczenie, zgrubie- | 
nie skóry rąk, pękanie jej, czernienie 
palców skutkiem obierania jarzyn itp. 
Najlepszym środkiem zapobiegaw- 
czym będzie zawsze noszenie cienkich 
rękawiczek gumowych przy tego ro- 
dzaju pracy. W ten sposób unikniemy 
tak przykrego i trudno dającego się 
usunąć czernienia skóry na palcach, 


P oradnik 


Paluszki do zup. 

1/2 kg. kartofli, 1⁄2 kg. mąki, 
masła, trochę soli. 

Kartofle (ugotowane) zemieć w ma- 
szynce, dodać mąkę, masło, sól. Ciasto 
wyrobić dobrze, następnie, wytoczywszy 
długie wałeczki, formować z tego pa- 
luszki. Przed wstawieniem do pieca po- 
smarować jajkiem rozbitem z wodą ! 
posypaż kminkiem. Po 20 min. są upie- 
czone. 


1/4 


Obwatzanki do herbaty. 
1/2 kg. mąki, 1/2 szklanki mleka, 1/2 
szklanki dobrej śmietany, łyżkę masła, 


JESIENNO-ZIMOWY 


KOSTJUMY 


w wielkim wyborze po cenach najniższych 


KONFEKCJA DAMSKA 


Już nadeszły najnowsze modele z Paryża i Wiednia. 


A jeżeli noszenie rękawiczek spra- i 


wet, byleby przybrać suknię czemś zu- 
pełnie oryginalnem i bezkonkurencyj- 
nem. lstna epidemja kolekcjonowania 
starych monet... na sukniach. 


— Rękawiczki powinny w  kolerze 
harmonizować z płaszczem lub suknią. 
Najmodniejsze w tej chwili są skórkowe 
skombinowane "a drugiej stronie ze 
zamszem. Manszety przy nick nieco 
mniejsze, niż w zeszłym sezonie. 
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Pielęgnacja rąk 


wia nam trudności, --- trzeba koniecz- 
nie zaraz po ukończonej pracy w ku- 
chni obmyć starannie ręce przetłuszczo* 
nem mydłem w ciepłej wodzie. Zczer- 
nienia skóry usuwamy, nacierając ją 
sokiem 2 cytryny. Dobrze jest potem 
wetrzeć w ręce parę kropel gliceryny 
2 dodatkiem odrobiny soku z cytryny 
ı wody kolońskiej, — o ile ktoś nie 
przekłada nad to doborowego kremu 
lanolinowego. 

Drobne te i niekosztowne zabiegi 
musi się jednak robić regularnie co 
dnia, po ukończonej pracy, ; 


dla gosposi 


łyżkę cukru, 2 dkg. drożdży. 

Zagnieść to wszystko “azem na cia- 
sto wolne (drożdże dodać, do masy roz- 
puszczonej w mleku) następnie robić 
obwarzaneczki, biorąc ciasta po kawał- 
ku mniej więcej małego kartofelka, Ob- 
warzaneczki powinny być cienkie, gdyż 
potem jeszcze urosną. Wysmarowawszy 
blachę masłem, pokłaść obwarzanki i 
postawić w miejscu ciepłem avy podro- 
sły. Gdy się ruszą posmarować jajkiem 
rozbitem z wodą, posypać solą z kmin- 
kiem i wstawić w średnio gorący piec. 
Wyjąć, zdy zrumienią się dobrze. 


Sukienka 


Dajemy dziś model i krój jesiennej | 
sukienki wełnianej, przybranej odpo- | 
wiednim plastronem. Skromna ta, a ele- 
gancka si:kienka, którą nosimy pod 
płaszczem, odpowiednią będzie zarów- 
no dla młodych panienek, jak i dla 
starszych nawet pań. 


pauu E . 


. 
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welniana 


Potrzeba na nią 3 m. materjału, 
szerokości 1.30 m. 

_ Plastron może być do odpinania, 
pikowany lub przybrany lekko marsz. 
czorńemi koronkami, dzięki czemu suk- 
nia wygląda strojniej, 


Str. VII. 
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Lwów. ul. SIENKIEWICZA (Hotel George'a) 
poleca nejaowsze modele kapeluszy damskich. 
Ceny niskie. 1297 


BEERTS KE NET" O OREW REW"ESZE 
«Ciastka z pianką i fagocami. 
Upiec z kruchego ciasta ‘placuszki z 
wałeczkiem. Ub:ć na pianę 1/4 l. gęste; 
śmietany z cukrem, zaprawić sproszko* 
waną wanilią, napełnić ciasteczka śmie- 
taną a wkoło wałeczka obłożyć jagoda: 
mi lub konfiturą. 
rierożki z groszkiem. 
Ugotować na miękko, młody, zielony 
groszek, odcedzić, ż mieszać drob10 
usiekaną, tłustą szynką; nakładac tą 
mieszaniną cienko rozwałkowane, zwy- 
kłe, kruche ciasto, zagniecione bez cu- 
kru, zawijać i wycinać je na podłużne 
pierożki. Posmarować rozbitem jajkiem 
i upiec w ciepiym p.ecu. Można także u- 
łeżyć tak przyprawiony groszek w cia- 
sto zwyczajne, iak na nierogi, zalepić 
je mocno, powycinać, ugotowa: W wo- 
dzie z solą i podać, oblane topionem 
masłem z bułeczką, lub, kto lubi, okra- 
szone miedą słoninką. 
Pomidory z kiszonemi ogórkami. 
Świetne są pomidory zalane kwasem 
z kiszonych ogórków, podane jako sa- 
łatka. (Pomidory i ogórki należy pokia 
jać w talarki posypawszy po wierzchu 
szczyptą cukru). Pomidory przekładać 
można również plasterkami jabłek. 


KONSERWY 
Gruszki 

2 kg. gruszek bergamotek obrać, 
przekroić, wydrążyć. Rozpuścić 114 kg. 
ct kru skropionego wodą z sokiem z 6 
cytryn; skórkę cytrynową pokrajać w 
cienkie paseczki i rzucić w syrop, nar 
siępnie gruszki i smażyć wolno, dopó: 
ki nie szczernieją. - 

Zamiast soku z cytryn można wziąć 
filiżankę dobrego, winnego octu. 

śliwki, 

Na kilo wydrążonych śliwek bierzt 
się 19 kg. cukru. 

Cukier skropiony wodą zagotować 
na syrop i sparzyć śliwki, następnie $y- 
rop zlać, odłożyć do drugiego dnia. Po- 
wtórzyś to przez osiem dni, Dziewią- 
tego dnia gotować syrop tak długo, do- 
póki nie zgęstnieje, włożyć śliwki, jeżeli 
kto chce, wrzucić skórkę z pomarańczy 
lub garść pokrajanych migdałów, zago- 
A wystudzić, poczem ułożyć w 
słoju. 


mau MODNE MATERJAŁY 
NA PŁASZCZE i 
I SUKNIE DAMSKIE | 


polaca 


FIRMA 
Antoniego 
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Lwów, ul. HALICKA 1. 


1182 


KNEDLE ZE ŚLIWKAMI 

Ugotować ćwierć kg ziemniaków i 
rozetrzeć je na masę z 3 dkg masła, wy- 
łożyć na stolnicę, dodać ćwierć kg mąki, 
dwa jajka, 1/16 litra śmietany i łyżeczkę 
soli; wszystko razem doskonale zmie- 
szać i wyrobić. Podzielić ciasto na małe 
kawałki, rozpłaszczyć każdy i zawijać 
w nie śliwki. Gotować na wrzątku przez 
5 minut i polać na półmisku zarumienio* 
nem masłem, Osobno podać ubitą z cu- 
krem śmietanę. 

ZRAZY NELSOŃSKIE 

1 f. dobrej wołowiny lub najlepiej po- 
iędwicy, pokrajać na cienkie zrazy, zbić 
dobrze, posolić, popieprzyć.  Zrumienić 
w rondlu łyżkę masła i na to masło u- 
kładać zrazy warstwami, przekładając je 
drobno pokrajaną cebulką. grzybkami, 
pokrajanem drobno kartofelkami lub 
tartym, suchym chlebem. Na wierzch po- 
łożyć jeszcze kawałek masła i cebuli | 
przykrywszy szczelnie, dusić około 20 
minut, potrząs jąc często rondlem. 

RYŻ Z BITĄ ŚMIETANA 

Sparzyć ryż i pozostawić go tak przez 
godzinę, potem zlać, przelać zimną wodą 
i ugotować na miękko w mleku z cu- 
krem i cynamunem, Ugotowany ryż uło- 
żyć naokoło półmiska, w środek zaś 
ułożyć wysoko dobrze ubitą, kwaśną 
śmiietanę, zaprawioną cukrem i wanilją. 
Wanilję można poprzednio wygotować 
w łyżce mleka, które przed ubiciem 
wlać do śmietany. 
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„Parcelacja Teatru 


Posegregowanie Teatru Wyobrażni 
na: Wielki Powszechny, Kamerahty, i 
Obcy, wprowadzające pewną systema- 
tyczność i celowość w tę — do niędaw- 
ra tak chaotycznie, beziadnie i do- 
rywczo trąktowaną dziedzinę sztuki ra- 
djowej, bezwątpienia wychodzi na do- 
bre obu zainteresowanym stronom, t. zn. 
i słuchaczom i radju. Ale jak we wszyst- 
kiem, łak i tu powoli występują na jaw 
ujemne stromy tego systemu; jedną z 
nich jest mapozór rzecz całkiem niewin- 
na, słowo: wielki, w nazwłe „Wielki 
Teatr Wyobraźni”. Ma ona prawdopa- 
dobnie — przypominać termin „wielki 
repertuar“ używany rzadko ł odświętnie 
w odniesieniu do przedstawień teatru 
wizualnego. 


Zastanówmy się, czy słowo to zasto- 
sowane a priori do pewnych  słucho- 
wisk, mie będzie nadużywane? Bo jeśli 
dyrektor teatru (wizualnego) chce wpro- 
wadzić na afisz sztukę z „wiełkiego re- 
pertuaru', fo — wiemy dobrze — ma w 
czem wybierać. Lecz w radjo zapowie- 
dziane wyraźnie, że w Wielkim Teatrze 
Wyobraźni, będą wystawiane słuchowi- 
ska Oryginalne, nieznane, a w dodatku 
wyłącznie polskie. Skąd jednak wziąć co 
miesiąc słuchowisko, spełniające te trzy 
warunki, a jeszcze i godne wystawienia 
pod firmą „Wielkiego Teatru"? To o- 
statnie zagadnienie jest —- zdaje się — 
najtwąrdszym orzechem do zgryzieia 
dla warszawskiego kierownika działu 
słuchowisk. 3 


Bo istotnie tredno jest wmówić w słu- 
cfaczy, że to jest wielkie, rewelacyjne, 
przełómowe. Nie pomoże nawet szumnie 
uprawiana reklama, m — citwiiami gru- 
bo niesmaczne — peany pochwalne, po- 
uczające jak należy reagować na to, co 
za chwilę usłyszywty. A mam na myśli 
konkretny przykład: słuchowisko Zofji 
Nałkowskiej „Noce Teresy". Poprzedza- 
jące je — na dobrych kilka dni naprzć I 
komunikaty f zapowiedzi, dawały 
przedsmak czegoś wprost niebywałego, 
a fymczdsem w dniu premiery spotkało 
nas przykre różczarowańie. Z wspom- 
nianych wyżej warunków „Noce Tetesy" 
spełniały tylko jeden, ten tmłattowicie że 
byty.: słuchowiskiem produkcji połskiej. 
„Wielki“ teatr wyobraźni pokazał stu- 
chaczom małą, bardzo fmidłą i niezbyt 
logiczną duszyczkę 'Tetesy, sprzedającej 
swą urocę i zdrówie poto, by przyśpo- 
rzyć środków na utrzymanie rodziny. 
Obarczenie tróską o tę rodzinę, kocha- 
jącego a zamożnego narzeczonego, u- 
chódziło u tejże Teresy ża rzecz niegod- 
tg i poniżającą! Logika — chciałoby się 
fżec — iście Kobieta. Nie wiem jednak. 
czy kiedykolwiek istniał lub istnieć bę- 
dżie typ kobiety normalnej, zdrowej 
psychicznie, zdolnej dò podobnego po- 
śtępowania. Chyba tylko w wyobraźni 
alitora ptzedmowy do „Nocy Teresy" 


wprost upajającego się własnym za- 
chwytem nad tem słuchowiskiem. Ja je- 
dnak twierdzę, że nerwy Teresy nie mu- 
giały być w porządku i dziwi mię, że 
jej ekscesam poświęcono tyle pracy. u- 
wagi i miejsca. ! 

_ Słuchowisko — jako samo słuchowi- 
sko — miało sporo momentów cieka- 
wych, nełnych ekspresji dramatycznej i 
dynamiki. Akcja dobrze rozplanowana, 
napięła uwagę ałuchaczy do wysokich 
granie, choć właściwie samo zakończe- 
nie nie dawało pełnego odprężenia. Gra 
artystów — dobra. 

e. s a 

Sporo mieliśmy  ównież ?ł audycyj 
lwowskich. Z tych Wesoła Fala --- na- 
dąwana w zasięgu ogólnopolskim -— 
pt. „Lwów się trzęsie" należała do ga- 
tunkowo gorszej sorty. Wynikła to pra- 
wdopodobnie z tego, iż zabrakło już 
czasu na przygotowanie czegoś lepszego, 
co-by mogło zastąpić prawie w ostat- 


KURJER LITERACKO M NAUKOWY 


Wyobraźni 


niej chwili odwołaną — spowody wybu- 
chu wojny — „Nową Aidę* etjopsko- 
włoską operę bleuffo Widzimy ma tym 
przykłądzie, że jednak wpływ wojny 
toczącej się w Afryce, ząznacza się aż v“ 
dalekim Lwow.e. 

Również i 'smąty literackie stają się 
nieraz — dzięki aktyalnościom politycz- 
nym bardziej frapujące, niżby tego w ine 
mym wypadku można oczekiwać. Tak i 
wspomniąny konflikt abisyński zaktua- 
lizował twórczość poetycką  Mikołała 
Gumilowa, a raczej ściśle biorąc zbiór 
jego poezyj pt. ,Namiot", których tre- 
ścią jest podróż poety po Abłsynji I Ar 
fryce Wschodniej, Sam poeta --ofiar 
bloszewickiej walki z kontrrewolucją — 
stosunkowo mało jest w Polsce znany. 
Diatego na pełną pochwałę zasługuje li- 
teracki feljeton Teodora Parnickiego pt. 
„Abisynja i Wschodnia Afryka widzia- 
ne oczyma poety“ w którym omówił 
powyższy temat. Jednak z jedną rze- | 
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czą nie zgadzam się z auterem feljetonu, 
— z tem mianowicie, że wybrane przy- 
kłady poezji Gumilowa w przekładzie 
własnym, należy uważać za niedoskona* 
łe, Przeciwnie, jakkalwiek nie znam sto* 
sunku przekładów do oryginału, pod- 
kreślić muszę, aełną wartość artystyczną 
tych pierwszych, 


I znów przez pewne skojarzenie obra“ 
zu Abisynji ze słoneczną ltalją nasuw4 
mi się wspomnienie felietonu prof. Sta: 
nisława Machniewicza o „Polskiej ka: 
plicy w rezydencji papieskiej w Castel 
Gandolfo“. Historja ozdablenia fe] ścian, 
pracowni naszego lwowskiego artysty 


Jana Henryka Rosena, opowiedziana 70- . 


stła tak pięknie i barwnie, językiem tak 
żywym a dźwięcznym, że słuchanie jej 
należało do prawdziwych przyjemności. 
Osoba obecnego papieża Plusa XI-go, 
cieszy się u nas Polaków dużą popular- 
nością, a i Ojciec Święty darzy naród 
polski specjalnem uczuciem. Dla tych 
to również względów feljeton powyższy 
był niezmiernie ciekawy i aktualny. 


IRENA NAŁĘCZ. 


Radio i jego rola w wojnie 


Stosunkowo niedawne to czasy, gdy 
o stopniu zamożności, a po części mo- 


że i kultury domu świadczył na ze- 
wnątrz najwymowniej fortepian lub 
pianino, zajmujące „honorowe“ miej- 


sce w tradycyjnym saloniku, wśród fo- 
teli i kanapek, pokrytych szaremi po- 
krowcami. 

Dziś dużo się pod tym względem 
zmieniło. 

W olbrzymiej większości wy- 
padków miejsce fortepianu zajął głoś 
nik radjowy, uważany już od dawna za 
integralną część składową nowocześnie 
urządzonego mieszkania. Aż dziw do- 
prawdy, w jakiem szybkiem błyskawicz 
nem niemal tempie głośnik radjowy o- 
panował świat cały! 


Siedząc przy kominku i słuchając 
radja mie zdajemy sobie sprawy, że i 
ten wynalazek potrafiła ludzkość wy- 
zyskać dła celów wojennych. I to w 
rozmaity sposób. Mamy tego przykłady 
w obecnym konflikcie włosko . abisyń- 
skim. 

Oto np. radjostacja włoska w Bari 
nadaje audycje w jężyku arabskim, w 
których atakuje się gwałtownie Anglję 
za jej stanowisko zajęte w tym kon- 
flikcie. Agitacja ta przybrała takie roz- 
miary, że władże rządowe w Egipcie, 
Jerózolimie i innych krajach, pozosta- 
jących pod wpływem Anglji wydały fòr 
malny zakaz publicznych audycyj fa- 


djowych ze stacyj zagranicznych, w 
szczególności zaś z Barń, 


Krótkofalowcom naszym może kie- 
dyś udało się złapać potężną radjosta- 
cję, mającą znak wywoławczy ETA. 
To stacja rządowa w Addis - Abeba, 
jedyna zrestą radjostacja, jaką dotąd 
Abisynja rozporządza. Na falach tej 
stacji płynęły liczne skargi, zażalenia, | 
wyjaśnienia, protesty i telegramy, kie- | 
rowane do Ligi Narodów. Jedyny to 
łącznik między czarnem cesarstwem, 
a światem. Otóż w planach wojsk 
włoskich leży zbombardowanie tej ra- 
djostacji, co miałoby niemniej doniosłe 
znaczenie, jak przerwanie jedynej linji 
kolejowej, wiodącej z Addis - Abeba 
do portu Dżibuti. Idzie tu, coprawda, 
raczej o efekt moralny, — bo rząd a- 
bisyński z pewnością, licząc się z tą 
ewentualnością, zmontował zawczasu 
parę rezerwowych stacyj w innych pun 
ktach kraju, — ale sam plan dowodzi 
jasno, jaką wagę przywiązują Włosi 
do radja, jako instrumentu propagandy. 


Jest jednak radjo w tej wojńie I 
sptżętem wojennym, w pełnym tego 
słowa znaczeniu. Oddziały wojskowe. 
operujące w rozmaitych, odległych od 
siebie punktach, w kraju tieznanym i 
wrogim, pozbawionym dróg i połączeń | 
telegraficznych, mogą jedynie dzięki 
radju pozostawać że sobą w nieutsta- 


jącym kontakcie. A jakie to ma zna- 
czenie zwłaszcza w tej kampanji, zby- 
tecznem byłoby wyjaśniać. 


Zmienił się również sposób wysy: 
łania sprawozdań z placu boju. W kąt 
poszedł telegraf. Bo zresztą, gdzież go 
szukać w tym półdzikim kraju, wśród 
pustynnych plasków, czy niedostępnych 
przepaści i wąwozów górskich? 

Więc wielkie amerykańskie koncer- 
ny dziennikarskie wysłały do Abisynji 
całą ekspedycję radjo - reporterów, 
która niedawno właśnie przybyła do 
Addis - Abeba. 

Każdy z tych reporterów wiezie ze 
sobą kompletną aparaturę krótkofalową 
z którą wyruszy na plac boju, stara- 
jąc się dotrzeć do pierwszych linij 
walk. Stamtąd odrazu, na gorąco, na- 
dawać będzie reportaż, naprawdę au- 
tentyczny, tętniący prawdą, życiem bez 
pośredniością. Reportaż na krótkich fa- 
lach, który via stacje egipskie przeka: 
zywatty Będzie wprost do Ameryki. 

Służba to trudna i wcale ryzykowna 
Wprawdzie każdy taki tadjó - repot- 
ter ma na plecach i piersiach dużą 
tablicę z napisem w jężyku włoskim I 
narzeczu amhara: „Baczność! Nie strze 
lać! Reportaż radjowy!', — ale czy 
tablica ta zabezpieczy go dostatecznie 
przed każdą zabłąkaną kulą lub przed 
hożami rozjuszonych czarnych wojów- 
ńików?.... LUCY 


Glate- kobiet w radio. 


O „Mądrej i niemądrej miłości ma- | 
cierzyńskiej* mówiła mądrze bańi Marja 
Skrzydlewska — i oby jej słcwa ttafi- 
ły do uszu niemddrych matek. Bo w tym 
przypadku trudno powiedzieć: do rozt- 
mu. Ale niechby przynajfńniej wywołały 
chęć rewizji zasad postępowania i cho- 
ciażby cień samo‘ rytycyzmu, Niemądra 
miłość dvktuje bowiem zawsze fałszywe 
i szkodliwe tnetody wychowawcze, które 
w rezultacie  uniesSzczęśliwiają gorąco 
ukochane „pocłechy*, a dla domowmi- 
ków stają się pasmem niewysłowionych 
udręczeń. Šatna matka, ojciec, służba 
— ło męczennicy, zaprzagnięci dniem i 
noca do służby u rozkapryszonego dziec 
ka, za co, Oczywiście, płaci system nerwó- 
wy ofiar regimu wychowawczego. Po- 
gadankę ilustrowały trafnie dobrane 
przykłady. Była tam mowa o próźności 
matek., które stroją swoje córeczki, ni- 
by lalki wystawowe i uniemożliwiają im 
każdą zabawę z lęku o nienaruszatność 
tych świetności. A rezultat? Brak ru- 
chu i swobodnej zabawy wpływa ujem- 
nie na zdrowie i humor dziecka, ku nie- 
niezmiernemu zdumieniu  poświęcającej 
się matki. Dwunastoletni zdrowy harce- 
rzyk marzy o obozie zimowym. Nic z tė- 
go! Tróskliwa mateczka „nie miałaby 
ani chwili spokoju”, ponieważ nie zga- 
dza się z twardym  obyczajeńt Harcer- 
skim, — Ciekawość dziecka w kwe- 
stjach seksualny'h zaspakaja się jesz- 
cze często bajeczkami o bocianie. I tak 
„wstydliwość* matk! sprawia, że świętą 
tajemnicę powstawania człowieka obja- 
śnia mu jakieś pluzawe usta. — Obsłu- 


giwanie chłopców przy Każdej sposob- 
ności pogłębia w nich typowo męski 
egoizm, który w późniejszem życiu uaje 
się dobrze we znaki biednym żonom. — 
Zdobywanie przebojóm zaufania dora- 
stającej córki kończy się zawsze niepo- 
rozumieniem. Córka oceniając wyrozu- 
miale postępowanie matk! — żyje wła- 
snem, głęboko  zakonspirowanem ży- 
clem. — Wszystkie te pomyłki dzieją 
się tylko dlatego, pomieważ matki nie 
rozumieją, że dzisiejszym dzieciom po- 
a jest nie małpia, lecz: mądra mi- 
tość, 
Temat również pedagogiczny podk 
jęła pani Janina Ezupówicz, która wy- 
jaśniła, na czem powinien polegać „U- 
dzłał matki w pracy dziecka”, Otóż prze 
dewszystkiem mie na wyręczaniu go w 
zadaniach. Należy przypłlnować wypeł- 
nienie planu pracy, śledzić jego przebieg, 
nie przeszkadzać pytaniami, ukończoną 
robotę skontrolować, a ustne zadania 
przepytać. Jakość pracy zależy od wa- 
runków, w jakich bywa dókonywama. 
Dziecko musi mieć swój własny kąt do 
nauki, stół o wymiacach 60x50 cm, a 
wysokości takiej, ażeby w pozycji sie- 
dzącej stół sięgał do łokci. Odpowiednie 
światłó w dzień i wieczorem, padające 
od lewej strony. Same dziec! nigdy o to 
nie dbają. a skutek jest taki, że 20 proc. 
krótkowzrocznych w klasie pierwszej, 
urasta w klasie ósmej do 60 proc. Czv- 
tanie jest pracą tak dobrze, jak np. haft. 
Książka powinna leżeć ukośnie, oddalo- 
na o 30 — 40 cm. od czu. Wskazane iest 
częste wypoczywanie oczu — a wzbro- 


nione czytanie w pozycji leżącej. Po 
odrobieniu iekcyj najlepszem odpręże- 
niem umysłu, mięści í oczu jest praca 
domowa: nakrywanie do stołu, sprząta- 
nie, reperacja ubrania, praca ogrodowa, 
„Próblem służbv domowej" jest je- 
dnocześnie problemem gośpodarczym. V/ 
ostatnich czasach zrózumiałyśhy to na- 
reszcie I dlatego załmujemy się nim po- 
ważnie, a nie jak to doniedawna jeszcze 
bywało jedynie narzekaniem na nieod- | 
powiednie siły. Zawód ten jest uważany 
za niższy rodzaj pracy, a przez zatru- 
dnione w nim kóbiety niechetnie widzia- 
ny, z powodu niektórych jego ujemnych 
stron, jak przymus zamieszkania w do- 
mu pracodawcy, osamotnienie w obcem 
środowisku, nieograniczony czas pracy, 
nierozwiążaną kwestją urlopów, różno” 
rodność pracy, która wymaga inteligen- 
cji i pociąga za sobą odpowiedzialność. 
Wszystko to nomniejsza atrakcyjność te- 
go zawodu i Sprawia, że dziewczęta 
marzą stale o zmianie zawodu, nie do- 
ceniająć licznych jego dodatnich Stron, 
jak chociażby same świadczenia w na- 
turze, których nie dają inne zawody. Re- 
ferat porównawczy pani Haliny Slemień- 
skiejj omawiający stosunki u nas | za- 
granicą zawierał spoto słusznych uwag. 
Brak mu tylko było zaakcentowania nie- 
współmierności wymagań służby w sto- 
sunku do uzdolnień i zupełnego nieprzy- 
gotowania do przyjętych na siebie obo- 
wiązków. Zadaniem naszem bówinnó być 
teraz podniesienie tego zawodu przez 
żądanie wyszkolenia fachowego od po- 
mocnic domowych. Następnie — polep- 
szenia warunków pracy. zapewnienia 
szerszych ubezpieczeń społecznych i roz 
budowę organizacyj zawodowych. Bę- 
dzie to aktem sprawiedliwości społecz- 


nej, 4 jednocześnie zapewni nam odpo- 
wiednio wyszkolone siły, a co za tem 
idzie spokój domowy, zależny w dużej 
mierze od dobtej służby. 


Trzy pogadanki poświęciła architekt» 
ka, pani Jadwiga Ostrowska, sprawie 
współczesnegó rthieszkania i jego este- 
tyce. Temat nader wdzięczny | zawsze 
aktualny, jednak omawiany już wielo- 
krotnie przed mikrofonem 1 recenzowa* 
ny na łem miejscu. To prawda, że U 
nas kultura mieszkań szwankuje w po- 
równaniu z innemi krajami, wobec cze” 
go nigdy dosyć takich pogadanek i u- 
wag. Ogólne spostrzeżenia pani Ostrow* 


saf t a_a 


zamiast więc powtatżać znane rżeczy — 
podkreślę tylko słuszną jej propozycję I 
bardzo potrzebną dó przeprowadzenia 
na naszym gruncie, a tò zrobienie egza- 
minu zawartości mieszkania. Co niepo- 
trzebne i niecelowe —= wyrzucić, oczy- 
Ścić mieszkanie z  nagromadzonych 
gratów, pozostałe zaś tzeczy porozmiesz 
czad umiejetnie, sharmonizować je wza* 
jemnie, odświeżyć nowemi niekosztow* 
nemi szczegółami. Nalbrzydsze i maļ- 
skromn.ejsze mieszkanie nabierze wówe 
czas charakteru czegoś indywidualnie 
przemyślanego. Í jeszcze jedno, — zwróć- 
cie uwagę na źródło Światła, na roz- 
m:ieszczenie lam, na ich jakość. Nie 
idz'e o rzeczy drorie, ale o łagodne 
światło, któreb'- zastąpiło obecne, ostre. 
kłujace oczy 7''v'zóne całodzienna pra- 


ca. Problem cv ietlenia mieszkań jest 
u nas do dz? kopciuszkiem, pamijanym 
obojętnie 


K. SOBANSK 
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